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Nie ma dziś zapewne nikogo w Paryżu, 
ktoby nie miał głębokiego przekonania, że 
po za systematycznemi atakami i coraz »o- 
wemi odkryciami dzienników w sprawie pa- 
namskiej, znajduje się rzeczywiście jakaś 
tajemnicza ręka, która skrycie i według 
obmyślanego planu kieruje tą całą wojenną 
wyprawą przeciwko przekupnym członkom 
parlamentu. Co gorsza jednak, nie wielu 
zapewne jest takich, coby wierzyli, iż je 
dynie pełne czystej bezinteresowności re
publikańskie zamiłowanie cnoty, towarzyszy 
tej gwałtownej akcyi, okrywającej Francyę 
hańbą wobec świata i wytwarzającej bez- 
rządną dezorganizacyę w całym ustroju 
państwowym. -Jest to chyba najwyższy sto
pień powszechnej korupcyi i deprawacyi, 
jeżeli nawet usiłowanie reakcyi, nawet walka 
przeciwko znikczemnieniu i zepsuciu, za
miast uznania i poparcia, budzi raczej 
wszechstronne i ogólne podejrzenie, iż pod 
tą pozorną maską cnoty kryje się nowa 
prywata i nowra nikczemność.

Wzniecanie i utrzymywanie podobnych 
podejrzeń leży przedewszystkiem w intere
sie tych, którzy mają sumienie nieczyste 
i lękają się piętna, szafowanego hojnie 
przez namiętnego redaktora L a  librę Parole, 
jeżeli w' ogóle już nie padli ofiarą nie- 
oszczędzających nikogo rewelacyj. Okolicz
ności ułatwiają im to zadanie niepomiernie, 
nasuwając na uwagę opinii publicznej fi
gury podejrzane i niejasne w stylu Dra 
Korneliusza Hertza i otaczając źródła, z ja 
kich czerpią oskarżyciele, nie dającą się 
przeniknąć tajemnicą. Dsiłowaniom wytwo
rzenia takich podejrzeń jawnie dopomaga 
gabinet p. Ribota, nie czując bezpiecznego 
gruntu pod sóbą dopóty, dopóki nie ustaną 
pociski, nie umilkną ataki mogące według 
upodobania usuwać ministrów i rządowi 
sposób postępowania dyktować. Spiritus  
movens tego rządu, minister sprawiedliwo
ści p. Bourgeois, umie ze szczególniejszą 
zręcznością korzystać z chwilowego uspo
sobienia ogółu i z podziwienia godnym 
sprytem usiłuje złożyć całą odpowie
dzialność za skandal panamski na prawicę, 
nie skalaną jeszcze dotychczas oskarżenia
mi o sprzedajność. Według przedstawienia 
rzeczy przez ministra, od chwili wystąpie
nia dep. Delaliay, aż do upadku Rouviera 
wskutek artykułu Figara  o Hertzu, istnieje 
wśród całego szeregu faktów, wystąpień, 
rewelacyj i obwinień, pewien ciągły i wy
rachowany związek, dążący prostą drogą 
do zdyskredytowania, i co za tern idzie, 
obalenia Rzeczypospolitej ; stosując zaś do 
tego twierdzenia prawniczą zasadę cui pro- 
d e s /, logicznie wyprowadził p. Bourgeois

wniosek, że cały ten kunsztowny i zdra
dziecki plan był wielkiem dziełem monar- 
chicznych stronnictw, przygotowujących od- 
dawna wywołanie państwowego przesilenia. 
Aresztowanie zatem z polecenia rządu osoby 
Karola Lessepsa, który rzekomo utrzymy
wać miał z monarchistami jakieś nieokre
ślone stosunki, miało być aktem zbawienia 
Republiki, tak z jednej strony przed kno
waniami legitymistów, jak z drugiej przed 
iyktatorskiemi zachciankami parlamentarnej 
ankiety.

Akt ten jednak nie spotkał się z takim 
zapałem, jak się tego może spodziewał p. 
Bourgeois, wydając odnośne polecenie no
wemu prokuratorowi Rzeczypospolitej, panu 
Tanon. Dzienniki republikańskie, jakkol
wiek z obowiązku, z przyzwyczajenia i za
miłowania powtórzyły insynuacye ministra, 
a w konsekwencyi pochwalić musiały ener
giczny krok rządu, nie zdają sobie prze
cież, tak samo jak i reszta prasy, dokła
dnej sprawy z ostatecznego celu, do jakie
go dąży gabinet, rozporządzający w parla
mencie większością sześciu głosów mini- 
steryalnych. Jeżeli rząd trwać ma przy 
idei Ricarda, aby sprawy panamskiej nie 
wypuszczać z rąk prawidłowych sądów, pó 
co było odgrywać komedyę życzliwości dla 
ankiety, po co było przedewszystkiem roz
łączać się z tak znakomitym urzędnikiem, 
jakim był p. Quesnay de Beaurepaire V Sa
modzielności i energii niezawodnie okazał 
gabinet Ribota przez krótki czas swoich 
rządów zasób dosyć spory; konsekwencyi 
jednak w działaniu, jasnej myśli przewo
dniej, któraby dyktowała każdy krok i ka
żde postanowienie, nawet sprzyjające mini
sterstwu dzienniki nie są zapewne w stanie 
dopatrzyć. Jest wprawdzie ogólne poczucie 
że nie podobna obecnego ministerstwa oba
lać, bo żadna sztuka ludzka lepszego nie 
będzie w stanie dzisiaj złożyć, ale jest ró
wnocześnie i brak zaufania w jego siły, 
w jego znaczenie i w jego takt polityczny; 
uczciwi członkowie parlamentu nie są pe
wni, czy ten gabinet nie zechce może za
trzeć i przygłuszyć sprawy panamskiej dla 
uzyskania spokoju i równowagi— nieuczciwi 
boją się , że rząd w obawie opinii i pod 
jej naciskiem nie okaże się dla nich wiele 
łaskawszym, niżby nią była parlamentarna 
ankieta.

Bo są teraz tylko te dwa wielkie we 
Francyi stronnictwa; daremnie p. Bourgeois 
dice wskrzesić antagonizmy polityczne i 
sta w'i ć je napoprżek temu nowemu podzia
łowi, który zarysowuje się coraz wyraźniej. 
Wyraźnym zupełnie wcale nie stanie się 
ten podział na zewnątrz, choćby poprostu 
dlatego, że mało kto odważyłby" się stanąć 
otwrarcie pod sztandarem partyi nieuczci

wych. Pozostaną przeto jako uczciwi ci 
wyłącznie, którzy pragną i żądają ostate
cznego wyjaśnienia prawdy na jakiejkol- 
wiekbądź drodze, byle tylko ta droga rze
czywiste dawała rękojmie, że honorowi na
rodu stanie się zadość; w opozycyi do.nich 
znajdą się tacy, którzy pod pozorem, że 
skandal panamski wstrząsa podwalinami 
Rzeczypospolitej, dążą wszełkiemi siłami 
do jak najpospieszniejszego usunięcia pro
cesu i zapomnienia o oskarżonych. Rząd 
Ribota nie staje po stronie pierwszych, a 
w twierdzeniach o zagrożonym bycie Repu 
bliki zgadza się ze zdaniem drugich. Jeżeli 
ten byt zagrożony jest naprawdę, jeżeli 
przesilenie państwowe ściągnie nowe nie
szczęścia na skołataną Francyę, zaiste ani 
maleńkiej nawet cząstki winy nie będzie 
można zrzucić na resztki tych stronnictw", 

tóre pozostały wierne dawnym tradycyom 
Tę katastrofę, gdyby kiedykolwiek nastała, 
sprowadziłyby" na Francyę jedynie i wyłą
cznie w"ielkie i częste grzechy trzeciej Rze
czypospolitej , sprowadziłaby przedewszyst
kiem owa rządząca w niej demokracya, 
której brak najpierwszej demokratycznej 
zasady" i podstawy" — brak obywatelskiej 
cnoty.

Przegląd polityczny.
Cala prasa wiedeńska omawia wy łącznie możli

we szanse utworzenia stałej większości parlamen
tarnej. „Nie zbierać najpierw grup i osób, ale po 
stawić przedewszystkiem program, a potem sku 
piać koło niego stronnictwa bez wywierania ża
dnego przymusu" — oto zalecany przez wczorajszy 
Fi emdenblatt sposób formowania nowej większości, 
a dziennik ten dodaje zarazem , iż rząd obecnie 
przystąpił już do wypracowania takiego progra 
mu, który dla wszystkich umiarkowanych żywio 
łów ma służyć za podstawę porozumienia. Tyle 
Fi emdenblatt. Rzecz naturalna, że od tego pro
gramu zależeć będzie także skład przyszłej wię
kszości. Może nietyle w pozytywnem wysunięciu 
pewnych kwestyj, ile raczej w ich zaniechaniu lub 
negacyi, trzeba będzie szukać charakterystycznych 
znamion przyszłej większości. Z wielu stron ogła
szają już główne punkty programu, wypracować 
się mającego przez rząd. Brzmią one, jak  nastę 
puje: 1) Konserwatyści zrzekają się dalszego par
cia w kwestyi szkoły wyznaniowej z zastrzeże
niem, iż prawa Sejmów co do spraw szkolnych 
nie będą dalej ograniczone; 2) Słoweńcy nie otrzy 
mają żadnych dalszych koncesyj; 3) Za to mia
łaby lewica zgodzić się na to, aby ugoda została 
odroczoną, póki w Czechach nie zapanuje po 
myślniejsze usposobienie; 4) Koncesyą dla lewicy 
miałoby być najsilniejsze zwalczanie antysemityzmu, 
na co miał się wyraźnie zgodzić klub Hohenwarta. 
Czy rzeczywiście na tych punktach ma się o 
pierać program przyszłej większości, nie wiemy 
a wiadomość tę z obowiązku dziennikarskiego na 
razie tylko notujemy. Przy tej sposobności zapi
sujemy także doniesienie Ung. Corresp., która do
wiaduje się o zmianach osobistych, jakie mają 
zajść równocześnie z utworzeniem nowej większo-
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do walki o „światło" w sprawie panamskiej, gdy
by Drumont, głośny przywódzca francuskiego anty
semityzmu, przyjął kandydaturę do Izby deputo
wanych, postawioną już w Dijon przez anty-opor- 
tunistyczne stronnictwo, w miejsce zmarłego dep. 
3argy. Tymczasem rząd i komisya panamska pro
wadzą dalej „akcyę ratunkową". Ankieta przystą
pić ma dzisiaj do przesłuchania prezydenta Izby 
Joqueta i p. Andrieux, rewizya zaś, przeprowa

dzona w banku franko-egipskim , wykryć miała 
w papierach zmarłego prezesa banku, Lćvy Cre- 
mieux, liczne wskazówki do dalszych dochodzeń. 
Lćvy Cremienx bowiem, jako ajent Towarzystwa 
panamskiego, odgrywał między deputowanymi po
dobną rolę, jak baron Reinach. Oczekiwane są za
tem ogólnie nowe aresztowania i nowe rewizye; 
irąży nawet pogłoska, że rząd zamierza postawić 
wniosek zawieszenia przywileju nietykalności po
selskiej. Według ostatnich wiadomości członek 
rady nadzorczej Towarzystwa panamskiego, Cottu, 
tow’arzysz Karola Lessepsa i Fontane’a ,  przybył 
dziś rano do Paryża i sam oddał się w ręce sądu. 
Cottu, jak  wiadomo, bawił w ostatnich dniach 
w Wiedniu.

Sprawa marokańska nie ustępuje z porządku 
dziennego dyskusyj politycznych i dziennikarskich 
we Francyi, w Anglii i Hiszpanii. Po zupełuem 
niepowodzeniu misyi sir Evausa, sukcesa, odnie
sione w Fezie przez francuskiego pełnomocnika 
hr. d’Aubigny, tern silniej poruszają opinię publi
czną Wielkiej Brytanii. P. d’Aubiguy wyruszył 
w połowie września do Fezu, a 27 tego samego 
miesiąca wjechał uroczyście do rezydeucyi Mulej- 
Hassana. W ciągu trzech miesięcznego pobytu peł
nomocnik francuski miał kilkakrotnie sposobność 
zetknąć się osobiście z sułtanem i załatwił dość 
pomyślnie niektóre kwestye polityczne i handlowce. 
Przedewszystkiem chodziło mu o przekonanie suł
tana, że Tuat leży w sferze wpływów Algieryi i 
że Francya żadną miarą nie zezwoli na przyłą
czenie pośrednie lub bezpośrednie tego kraju do 
Marokka. Podobno Mulej-Hassan okazał się dość 
skłonnym do pokojowego załatwienia tej sprawy, 
tem bardziej, że władza jego nad plemionami 
Tuatu jest tylko nominalna i odnosi się głównie 
do religijnych stosunków. Przeciwnie, dla Francu
zów posiadanie Tuatu jest kwestyą żywotną, gdyż 
prowineya ta leży na drodze do ich kolonij nad 
Senegalem i środkowym, Nigrem i przerywa po
łączenie brzegów morza Śródziemnego z Sudanem. 
Stanowczego jednak układu w7 tym względzie nie 
mógł zawrzeć hr. d’Aubigny, a sprawa pozostała 
w dotychezasowem status quo. Natomiast na polu 
handlowem uzyskał francuski pełnomocnik pewne 
ustępstwa, które otwierają dla francuskiego prze
mysłu nowe pole zbytu, gdyż sułtan zgodził się 
na obniżenie ceł od francuskich i algierskich wy
robów, do jego państwa przywożonych. Te osta
tnie koncesye najmocniej dotknęły Anglików, któ
rzy nie znoszą handlowego współzawodnictwa na 
żadnem polu. Tym razem jednak położenie geo
graficzne przechyla zanadto szalę na stronę F ran
cyi, aby rynki marokańskie mogły być w wyłą- 
cznem posiadaniu angielskich handlarzy.

D aily D eus podają pewrne szczegóły o irlandz- 
kiem przedłożeniu, które Gladstone wniesie na naj- 
bliższem posiedzeniu parlamentu. Ponieważ pismo 
wymienione należy do dzienników stojących naj
bliżej prezesa gabinetu, przeto wiadomości jego o 
zamiarach rządu mają wszelkie cechy prawdopo
dobieństwa. Otóż nowy projekt będzie znacznie 
się różnił od billu, odrzuconego przez parlament 
dnia 7 czerwca 1886 r., który spowodował wów
czas upadek Gladstona. Bil ten zawierał postano
wienie, że z chwilą otwarcia osobnego irlaudz-

Sci. I tak baron Chlumecky zostałby ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie lir. Taaffego, 
Smolka ustąpiłby z prezydyum Izby i otrzymałby 
honorową pensyę w7 kwocie 8,000 złr, a prezy
dentem Izby zostałby Kathrein, pierwszym wice
prezydentem hr. Wurmbrand, a drugim jeden z Po
laków. Gdyby przyszło do skutku porozumienie 
między rządem a lewicą, zostałby parlament roz
wiązany, a nowe wybory odbywałyby się pod 
kierownictwem Chlumecky’ego, jako ministra spraw7 
wewnętrznych. Owoż te wszystkie szczegóły uwa- 
żamy za nieprawdopodobne pogłoski i możemy 
być przygotowani, że teraz zwłaszcza pogłosek 
podobnych wiele kursować będzie, które należy 
przyjmować z wszelką ostrożnością i z zastrze
żeniem.

W Preszburgu na Węgrzech odbył się ciekawy pro
ces o zdradę stanu przeciwko Swetozarowi Hurbano- 
wi-Vajćmsky’em u, znanemu przywódcy Słowaków. 
Hurban był oskarżony o zdradę stauu, popełnioną 
przez artyku ł, zamieszczony w piśmie peryody 
cznem Nąrodnie Nowiny, w którym prokuratorya 
dopatrzyła się obrazy narodu węgierskiego i kon- 
stytucyi węgierskiej. Śąd przysięgły, złożony z Niem 
ców preszburskich, uznał oskarżonego winuy7m zdra
dy stanu, a trybunał skazał go na rok więzienia. 
Cała sprawa toczyła się na tle panslawistycznych 

gitacyj , a była wyraźnie wymierzona przeciwko 
słowackiemu narodowemu ruchowi w Węgrzech. 
Przemówienie prokuratora i obu obrońców Hur- 
bana miały cechę wybitnie polityczną, przez co 
tendencyjność procesu jeszcze silniej się zazna
czyła. Być może, że oskarżony był panslawisty 
cznym ajentem i że kara, jaka go spotkała, jest 
słuszna i sprawiedliwa, trudno jednak nie zauwa
żyć, że działał on pod wpływem uzasadnionego 
rozdrażnienia, wywołanego wywożeniem słowackich 
dzieci na równiny Alfoldu, aby je  tam wynarodo
wić. Trudno się powstrzymać od uw agi, że czyn 
ten , nazwany podczas procesu wyTsoce bumanitar 
nym aktem , jest w istocie rzeczy wypływem bar
dzo niebezpiecznej i zupełnie nie filantropijnej po
lityki.

W prasie niemieckiej toczy się ciągle ożywiona 
polemika z powodu znanej oferty" fabryki Loewe- 
go, którą dzienniki konserwatywne i katolickie 
dość ostro potępiają; natomiast pisma liberalne u- 
silują uniewinnić Loewego, wykazując, że tacy 
patryoci niemieccy, jak  Krupp i Gruson, dostar 
czają oddawna dział i inny7ch narzędzi wojennych 
Rosyi, a przecież nikt im nie zarzuca zdrady 
kraju. Antysemici wyzyskują oczywiście krok Loe 
wego na swój sposób i nie ulega wątpliwości, że 
potrafili wrażenie procesu Ahlwardta, dla nich 
dość niekorzystne, znacznie osłabić. Wogóle kwe 
stya żydowska występuje obecnie w Niemczech 
z taką siłą, że przyćmiewa inne polityczne prądy, 
a wszystkie stronnictwa są zmuszone stanowisko 
swoje w tej sprawie wyraźniej zaznaczyć. Bardzo 
być może, że antysemityzm, względnie jego zwal
czanie, będzie przy najbliższych wyborach niemie 
ckich najważniejszą wyborczą platformą.

W sprawie panamskiej nowe rewelacye, śledź 
twa, rewizye, a choćby tylko podejrzenia i po 
głoski, szerzone przez prasę, roztaczają coraz do
kładniejszy obraz ogólnej moralnej korupcyi. 
Opinia publiczna zajmuje się w Paryżu gorliwie 
ową tajemniczą ręką, która kierować ma atakami 
dzienników i czuwać nad rozwojem skandalu 
Między innemi Le Jour  podał wiadomość, że kam 
panię panamską prowadzą z Londynu trzej sprzy 
mierzeńcy: Hertz, Rochefort i Andrieux, były pre 
fekt policyi, a Echo de Paris tw ierdzi, że rewe 
lacye Cocarde i L  bre parole inspirowane są przez 

j Constansa. Nowy a namiętny zapaśnik wystąpiłby

KWAŚNE WINOGRONA.
P O W I E Ś Ć

przez .1 b y  a r - S o ł  fa n  a .
(7)

(Ciąg da'szy).
Sala jadalna była zielonym papierem oklejona. 

Po środku stal stół dębowy, n isk i, kw adratowy; 
ściany były dołem dębową buazeryą obwiedzione; 
krzesła, bufet i jakieś mniejsze szafki były ró
wnież z debowego drzewa zrobione. Trządzenie to 
jednak tchnęło tandetą; tu i ówdzie widniały sze 
rokie szpary, powstałe przez pękanie wilgotnych 
desek, użytych do roboty; gdzieniegdzie znowu 
połyskiwały cienkie, pogięte wiedeńskie, lane 
bronzy. Na ścianach porozwieszano kilka niskiej 
wartości majolik.

Wpadło to wszystko w7 oko Jerzem u, gdy wszedł 
z paoern Józefem do tej „sali" i zmroziło w nim 
na chwilę dobry humor, w który go były wpro
wadziły śliczne konie i ład , widziany w stajni.

—  Głupie baby! — szepnął sam do siebie i 
z pewnym wstrętem rozglądał się po pokoju.

W tej chwili drugie drzwi sali cicho się otwo
rzyły i do wnętrza wbiegła młoda, urocza dziew
czyna; nie widząc nawet Jerzego, poskoczyła do 
pana Józefa, zarzuciła mu ręce n asz y ję , zaczęła 
mówić pospiesznie i jakby z wyrzutem jakim ś:

— Dobry dzień stryjciowi! Co się dziś ze stry- 
jaszkiem stało ? Trzy razy kazałam dolewać do sa
m owara, a stryjcia jak niema, tak niema; aż na 
wet czcigodny Wilhelm raczył mi okazać swe nie
zadowolenie.

Byłaby tak mówiła długo jeszcze, gdyby Jerzy, 
ubawiony „niezadowoleniem Wilhelma," nie był 
się rozśmiał serdecznym, wesołym śmiechem. — 
Dziewczyna na dźwięk tego śmiechu odskoczyła 
jak  oparzona; spojrzała w okoio jak sarna spło
szona cichym szelestem w gęstwinie i ujrzawszy 
Jerzego, nie wiedziała właściwie, co ma robić, 
czy uciekać, czy zostać; rumieniąc się gwałto
wnie, zawołała:

— To nieładnie! — poskoczyła ku drzwiom.
— Franka! czekaj! stój! — zawołał na nią,

śmiejąc się, pan Józef. — Przedstawię ci twego 
kuzyna. Twój ojciec i jego matka byli z sobą cio
teczni. No, wróćże!

Wróciła. Mógł ją  teraz Jerzy zobaczyć w całym 
blasku jej szlachetnej, doskonałej piękności. Stała 
zarumieniona, jak  jutrzenka, owalna jej twarzy
czka przypominała swTą barwą listki świeżo roz
kwitłej róży; po obu stronach cienkiego, delika
tnego noska, błyszczała para szafirowych oczu, 
ciemnych, bezdennych, melancholią jakąś tchną- 
cycli; bujny, ciemny warkocz okrążał jej wydłu
żoną trochę główkę. Zrazu gniewać się chciała, 
spojrzawszy jednak na potulną minę „kuzyna," 
rozśmiała się serdecznie, ukazując białe jak  perły 
ząbki.

— Jerzy Rawicz, stateczny i poważny kawa
ler — rzekł napozór uroczyście pan Józef, z u- 
krytą jednak figlarnością w7 glosie i wskazał ręką 
na kłaniającego się w tej chwili młodego człowie
ka; później zwracając się ku pannie, dodał:

— A to panna Franciszka Rahońska, straszny 
filut i okrutnie samowolne stworzenie, z którą so
bie stary stryj rady dać nie może.

Zapoznani w ten sposób „kuzynkowie" patrzeli 
jakiś czas z nieukrywaną ciekawością na siebie; 
ich oczy przez sekundę może spoiły się w jedno 
obustronnie badawcze spojrzenie; później oboje, 
równocześnie, opuścili oczy ku ziemi.

Frania oblała się powtórnie jeszcze silniejszym 
rumieńcem, niż poprzednio; Jerzy miał wyraz za
kłopotany i bezwiednie przygryzał was. Myślał 
właśnie w tej chw ili, dlaczego poznawszy pannę 
L inę, nie przyszło mu ani razu na myśl, że mógł
by ją  nazywać „kuzynką," teraz zaś miał nie 
przepartą ochotę tę zachwycającą dziewczynę na
zwać poprostu F ran ią, Franeczką i korzystając 
z praw, jakie dawało mu pokrewieństwo, ucało
wać te prześliczne, karminowe usta.

Zakłopotanie wzrastało, dziewczyna znać odga 
dla myśli młodziana, bo rumieniła się coraz mo
cniej, fala purpury oblała już jej była i szyję wy
niosłą i uszy delikatne, niby z pergaminu owinię
te i wysokie, alabastrowo-białe czoło; miała szcze
rą ochotę uciec, gdzieś daleko — nie wypadało 
jednak. Ten nieznośny „pan Jerzy" przypatrywał 
się jej ciągle, z twarzy przeniósł wzrok na jej 
kibić w iotką, lecz przytem ślicznie rozwiniętą,

na jej ręce drobne, choć trochę zaniedbane, na
wet na drobne nóżki, w stare, wydeptane, skórza
ne trzewiki obute. Czuła, że tego dłużej nie wy
trzyma, że uciec musi.

Tymczasem wszystko się skończyło; pan Ra- 
hoński, milczący dotychczas, zawołał na głos, 
zwracając się do Jerzego:

— A co! Zapomniałeś waszmość języka w bu
zi. Tak zaimponowałem ci panną Franciszką. A 
wczoraj to melł językiem, jak  amerykański młyn. 
Co, panna? Ha! No Franka nalej nam herbaty i 
siadaj tu z nami bawić kawalera — dodał, zwra
cając się do bratanicy.

Teraz chwila rzadko zdarzającego mu się za 
żenowania przyszła na Jerzego; usiadł, herbatę 
z rąk panienki przyjął, podziękował za nią i mil
czał, oczy w filiżankę zatopiwszy.

Panienka zajęła miejsce naprzeciw; po chwili 
uczuła, że to dziwne, uiczem niewytłumaczone 
zawstydzenie mija; z ciekawością raz i drugi 
spojrzała ukradkiem na Jerzego, postać jego i ten 
wzrok, utkwiony w powierzchni nalanej herbaty, 
wydały się jej tak zabaw ne, że mimowolnie za
śmiała się, lecz cicho i dyskretnie. Jednakże mło
dy człowiek przyczynę uśmiechu tego odgadł, 
chwilową nieśmiałość zwyciężył, na pannę popa
trzywszy uśmiechnął się także i zaczął rozmowę. 
Poszła ona odrazu wyśmienicie; po pięciu miuu- 
tach zdawało się obojgu, że znali się od dzie
ciństwa. Pan Józef w rozmowie brał także udział; 
troska i smutek, zasępiające zazwyczaj jego twarz, 
znikły były wówczas doszczętnie, śmiał się i żar
tował, jakby był tak młody, jak  oni, jakby był 
ich kolegą, towarzyszem. Nagle odwołany przez 
służącego dla jakiejś gospodarczej sprawy wstał 
i wyszedł.

Jerzy i Frania zostali sami. Rozmowa jednak 
nie urwała się, obyli się już z sobą zupełnie. 
Młody człowiek opowiadał zasłuchanej dziewczy
nie o domu swym rodzinnym, o ojcu ukochanym,
0 ubóstwianej przez siebie matce; panienka słu
chała, łza lśniła w jej cudnych oczach, pierś się 
wznosiła tłumionem westchnieniem.

— Ja mamy nie pamiętam — szepnęła łzawo
1 spojrzała na Jerzego tak , że omal on sam nie 
zapłakał.

Później zerwała się pospiesznie z krzesła, ja k 

by się zawstydziła swego roztkliwienia i głosem, 
w którym każdyby był odgadł, że sztuczną we
sołością chce przytłumić głęboki smutek, za
wołała :

—  Panie Jerzy! Jesteś pan niedobry, owemi 
opowiadaniami zrobił pan to , żem zapomniała o 
swoich obowiązkach. Niech pan tego dobierze — 
i przysunęła mu talerz z pasztetem. Zaraz na
leję panu drugą filiżankę herbaty.

I wziąwszy z przed niego próżną filiżankę, za- 
krzątnęła się koło samowara w celu napełnienia 
jej powtórnie.

On patrzał ciągle na nią i jakoś dziwnie mu 
się robiło, ogarniała go tkliwość jak aś, nieznana 
mu nigdy przedtem. W myśli kojarzył wczorajsze 
słowa pani Teresy, opowiadanie Dynysa i to, co 
widział przed sobą, i z tych danych chciał odga 
dnąć los tej dziewczyny. Przypuszczał, że był on 
smutny, bardzo sm utny; przed oczyma błysnął mu 
ów wyraz oczu pani Rabońskiej, w7 chw ili, gdy 
Morski spytał o Franię; złośliwy on był i rozdra
żniony, był to wzrok niedobrej, dokuczliwej ko
biety.

— Ona musi być strasznie nieszczęśliwa — 
przebiegła mu przez umysł szybka jak błyskawi
ca myśl — one ją  muszą zamęczać.

Melancholia, bijąca z pięknych, szafirowych 
oczu Frani, jej przytłumione westchnienia, kazały 
mu domyślać się, że nie myli się w swych przy
puszczeniach.

Dziewczyna tymczasem filiżankę wyparzyła i 
napełniła aromatycznym płynem ; patrzał na nią, 
jak  z tą filiżanką w ręku szła ku niemu, z oba
wą widoczną, żeby ani kropla z pełnej filiżanki 
nie spadła na spodek; w tej chwili dostrzegł do
piero, że była niezwyczajnie wyrosła, jej wiotka 
postać gięła się łagodnie i elastycznie, jak  gną 
się grusze, wyniosłe topole, pod podmuchem cie
płego, miłego, południowego wietrzyku.

Nagle, ręka panienki zadrżała, herbata obficie 
bryznęła na spodek, w drzwiach ukazała się pani 
Teresa, a po za nią panna Lina.

— Przepraszam! — szepnęła cicho dziewczyna, 
stawiając nadlaną herbatę przed Jerzym i wnet 
pobiegła ku drzwiom powitać stryjenkę, ucałować 
jej wychudłą, w szare „mitynki" okrytą rękę.

Pani obrzuciła zjadliwem spojrzeniem młodego

człowieka i mężowską bratanicę, a z wąskich, za
ciśniętych jej ust wydobyły się dziwnie surowo 
brzmiące słowa:

— Ab! Frania już zdrowa! Ból głowy ci prze
szedł?

Dziewczyna spłonęła rumieńcem w stydu; czuła, 
iż Jerzy wie, że pani Teresa kłamie i zawsty
dziła się za nią.

— Dobry dzień panu! Państwo się już znacie?— 
zapytała panna Lina, wyciągając prawą rękę na 
powitanie ku Jerzemu, a lewą wskazując na Franię.

Przed chwilą stryj mi przedstawił pana Ra
wicza —- odrzekła panna Franciszka, poważniejąc 
nagle.

— Papa!
— O h! mój m ąż!
Wyrwały się z ust obu pań dwa wykrzykniki 

na jednę nutę, w której dźwięczały zdziwienie i 
gniew, źle ukryty.

Jerzemu wydało się wówczas, że zaczyna nie- 
uawidzieć obu tych kobiet; poczuł wyraźnie, jakie- 
mi to szpilkami musi być kłutą biedna sierota od 
rana do nocy i gniew nim wzbierał taki, że chwi
lami miał ochotę porwać filiżankę, pełną herbaty, 
i cisnąć z całej siły na którąkolwiek z tych bla
dych, a tak świetnie ustrojonych dam.

Frania, napełniwszy filiżankę herbatą, podcho
dziła z widoczną trwrngą i niepokojem ku krzesłu 
stryjenki. Teraz dopiero dostrzegł Jerzy różnicę, 
jaka zachodziła w ubraniu sieroty a pań domo
wych. Niską, szczupłą postać pani Teresy okry
wał wspaniały, aksamitny szlafrok, koloru „bor- 
deaux“; panna Lina miała na sobie elegancki ko
stium ranny z pąsowej, angielskiej flaneli, ubra
ny bogato koronkami; Frania w szarqjy więcej 
jak  codziennej, bo wyszarzałej sukience, robiła 
wrażenie skromnego słowika, obok pstrych papug.

— Niech Frania ostrożnie niesie herbatę — 
przestrzegła drżącą dziewczynę pani — później 
będzie znowu rozlana herbata na spodku, a wiesz, 
że tego znosić nie mogę.

Herbata, na szczęście, doszła swego przezna
czenia nierozlana; dziewczyna odetchnęła, niby 
po spełnieniu jakiego heroicznego czynu i zabrała 
się natychmiast do oddania tej samej usługi pan
nie Linie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kiego ciała prawodawczego, deputowani irlandzcy 
ustąpią zupełnie ze składu angielskiego parla
mentu; obecnie pozostawia Gladstone Irlandczy
ków w centralnym parlamencie, zmniejsza jednakże 
znacznie ich liczbę. W ten sposób pragnie pre
mier zachować węzeł, łączący Anglię z Irlandyą, 
a zarazem uczynić zadość słusznym żądaniom 
Irlandczyków. Dalej nowy bill przepisuje central
nemu parlamentowi termin do załatwienia irlandz
kiej kwestyi gruntowej i postanawia, że gdyby 
ten termin bezskutecznie upłynął, parlament ir
landzki ma sam załatwić kwestyę agrarną, przy- 
czem wszelkie konfiskaty dóbr landlordów są bez
warunkowo wzbronione. W końcu donoszą D aily 
News, że bezzwłocznie po pierwszem czytaniu ir
landzkiego bilu, rząd wniesie projekt ustawy re
formy wyborczej dla całej Wielkiej Brytanii, która 
to reforma jest głównym postulatem liberalnego 
stronnictwa. Widocznie Gladstone pragnie spiesz
nie się wywiązać z zobowiązań, zaciągniętych 
względem wyborców, a pierwsze posiedzenia par
lamentu będą niewątpliwie zapełnione gwałtowne- 
mi dyskusyami.

Korespondencya „Czasiri
Poznań 19 grudnia.

(* ) Odbył się tu wczoraj walny wiec miast 
z Poznańskiego, powołany przez tutejszego nad- 
burmistrza. Nie wspominałbym o nim, bo cóż szer
szą publiczność naszą obchodzą kłopoty autono
miczne miast tutejszych, których zarząd prawie 
wyłącznie jest w ręku niemieckiem. Rozprawy ze
brania obracały się wyłącznie około projektowa
nych przez ministra Miquela nowych podatków 
komunalnych, co wszystko po za obrębem gminy, 
prowincyi i państw a, bardzo mało budzi interesu. 
Dla szerszej publiczności daleko więcej ciekawą 
może być uczta, wydana przez miasto zebranym 
głowom komunalnych zarządów, na którą to ucztę 
zaproszone były także niektóre władze naczelne. 
Musiały więc być toasty i mowy, z których warto 
niejedno zaznaczyć.

Pierwszy toast wniósł komenderujący jenerał 
na cześć cesarza, a w przemówieniu swera zazna
czył zupełną i bezwzględną ufność do „prowincyi4' 
całej, uważając to za pewnik niezbity i niewąt
pliwy, że w razie potrzeby i niebezpieczeństwa 
wszyscy bez wyjątku spełnią swój obowiązek 
wobec dynastyi i państwa. Widocznie więc w tych 
kołach, które reprezentuje tak wysoki fnnkcyona- 
ryusz, nie znają już i znać nie cli ą Reichsfeindów.

Drugą mowę powiedział najwyższy cywilny na
czelnik prowincyi. Mówił, jak  to zupełnie natural
nie, jako Niemiec, Prusak i urzędnik, ale i z jego 
przemówienia przebijały zapatrywania bardzo słu
szne, a nielicujące z kierunkiem dawnej ery. 
Żyjemy w czasie, mówił, gdy Niemiec nie chce 
zostać Polakiem , Polak Niemcem, żyd nie chce 
być chrześcianinem i odwrotnie, ale to wszystko 
nie przeszkadza, żeby żywioły, rzekomo sprzeczne, 
nie miały i nie mogły pracować zgodnie na wszy
stkich polach.

Tego właśnie szowiniści niemieccy nie rozu
mieją, u nich zawsze jeszcze hasłem jest ausrot- 
ten , dlatego tem więcej znaczenia przy więzy wać 
należy do zapatrywań takich, jakie się uwyda
tniły w przemówieniu naczelnika kraju i rządu 
miejscowego.

Najbardziej w pojednawczym duchu przemawiał 
nad burmistrz Poznania, p. Witting, żyd z urodze
nia, a brat znanego Hardena, redaktora Zukunft. 
Odwoływał się on nawet do słów cesarskich, które 
swego czasu wzbudziły tyle ufności w krainach 
naszych, a zapowiadały od korony równą opiekę 
dla wszystkich poddanych. Zachęcał więc do zgo
dy i wspólnej pracy członków wszystkich naro
dowości i wyznań.

Piękne słowa te nie zjednają mu oczywiście 
większego miru u licznych zastępów tutejszego 
szowinizmu niemieckiego, który już niedwuzna
cznie od dość dawna daje mu uczuć na każdym 
kroku, że się „postępowcy11 niemieccy na nim za
wiedli, wynosząc go na czoło poznańskiego grodu. 
On mimo to nie przestaje przy sposobności zape
wniać przyjaciół i niechętnych, że nie jest nad- 
burmistrzem żydów i liberałów poznańskich, lecz 
naczelnikiem całej gminy, która w połowie prze
ważnej jest polską

Do charakterystyki zebrania i to dodać należy, 
że miasto Bydgoszcz, główna na kresach naszych 
twierdza najzajadlejszego szowinizmu antipolskie- 
go, nie przysłała reprezentanta swego na zjazd 
poznański, co oczywiście jest rękawicą, rzuconą 
przez drugą stolicę pierwszej stolicy Księstwa. 
Za dalekoby nas prowadziło wyjaśniać wszystkie 
powody osobistych i politycznych emulacyj i nie
chęci, jakie się w tym strejku odzwierciedliły.

Bardzo dobre wiadomości nadeszły z Prus Za
chodnich. W ściślejszych wyborach do parlamentu, 
w okręgu sztumsko-kwidzyńskim, polski kandydat, 
p. II. Dominirski z Zajezierza, przeszedł bardzo 
znaczną większością głosów. Oddawali na niego 
glosy nietylko katolicy Niemcy, ale i wielu kon
serwatystów, o co naturalnie prasa szowinistyczna 
podnosi wrzawę niesłychaną, jakoby o zdradę 
niemczyzny. W przeciągu kilku lat jest to drugi 
okręg wyborczy, który Polacy zdobyli w tej dzie
dzinie, uważanej już za zupełnie zniemczoną. 
A temu winien — tak wrzeszczą na całe gardło — 
„nowy kurs," który Polaków już nie uważa jako 
Reichsfeindóio. Z góry idzie „zły" przykład, więc 
nie dziw, że go wielu wyborców niemieckich na
śladuje i wolą oddawać głosy na Polaka, pewne
go sojusznika w różnych sprawach ekonomicznych, 
jak  na niepewnego Niemca. Odnoszą to mianowi
cie do upragnionego przez liberałów zniżenia ceł 
zbożowych na granicy rosyjskiej i innych potrzeb 
agrarnych, będących solą w oku dla wszelkiego 
autoramentu „ geszefciarzy. “

Zwycięztwo nasze wyborcze oddziała znakomi
cie nie na poskromienie szowinizmu, który się 
owszem sierdzić będzie tem gwałtowniej, ale na 
zapatrywania kół rozstrzygających. Legenda o wy
marciu polskiego żywiołu w Prusiech Zachodnich 
otrzymała bardzo wyraźną ilustracyę i to właśnie 
pod zarządem tak antypolskiego działacza, jakim 
jest Dr Gossler, naczelny prezes Prus Zachodnich.

Może się też nieco uspokoją zawzięci germani- 
zatorowie duchowni, którzy znów świeżo w Gdań
sku dali dowód, jak  niezgodnie z duchem Kościoła 
pojmują posłannictwo pasterskie wobec Polaków. 
Polaków tych żyje w Gdańsku przeszło 8 tysięcy, 
głównie lud roboczy i średniego stanu. Probosz
czami zaś są w Gdańsku nietylko sami Niemcy, 
ale do tego zagorzali germanizatorowie, którzy 
zwolna wyparli z Kościoła najzupełniej język pol
ski, nie zważając na to, że polski lud, pozbawio

ny rodzimego duszpasterza, popada w indyferen 
tyzm, zwolna się protestantyzuje przez mięszane 
małżeństwa, albo popada w sieć socyalizmu. Nie
domagania te wykazano świeżo w wychodzącej 
w Gdańsku polskiej Gazecie Gdańskiej, o co się 
proboszczowie niemię^cy tak pogniewali, że od
mówili gazecie tej wiadomości codziennych o na
bożeństwach w kościołach katolickich. Wolą snać, 
żeby Polacy,, czy tający Gazetę, do kościoła wcale 
nie chodzili. Żądali od redakcyi Gazety, żeby go
łosłownie odwołała swe twierdzenia o potrzebach 
duchowych polskiego ludu w Gdańsku, to jest, 
żeby zeznała, iż Polaków w Gdańsku niema. Te 
go naturalnie Gazeta zrobić nie mogła, a z tego 
powodu posypały się na nią w katolickich Westpr. 
Vo'ksbldtter najzaciętsze inwektywy bezcelowe, bo 
podnoszące tylko znaczenie znienawidzonej rywal
ki polskiej. Smutne to są objawy zaciekłości, któ
rym w interesie Kościoła i religii należałoby ko 
niec położyć jaknajrychlej — z ramienia władzy 
duchownej.

Tu z Poznania na jubileusz Ojca św. wybiera 
się X. Arcybiskup, jeżeli będzie można, w towa 
rzystwie XX. sufraganów i licznego zastępu du
chownych i świeckich.

P apież o m asoneryi.

Dzienniki watykańskie ogłaszają dwa pisma 
Ojca św., a mianowicie łaciński list do Biskupów 
włoskich i włoskie pismo do ludu włoskiego; oby
dwa, skierowane przeciwko masoneryi, uzupełniają 
się nawzajem. Podajemy dziś w tłómaczeniu ła
ciński list do Biskupów włoskich. Brzmi on, jak  
następuje:

Nieprzyjacielska siła , nawykła z własnego in
stynktu i z natchnienia złego ducha walczyć 
z cbrześciańskiem imieniem, dobierała sobie zawsze 
pewnych ludzi, w tym celu zjednoczonych, aby 
starali się od Boga przekazane nauki obalić, a 
rzeczpospolitą chrześciańską samą za pomocą zgu
bnych niezgód rozedrzeć. Jak  wielkie szkody owe 
jak  gdyby do walki przygotowane kohorty przy
nosiły zawsze Kościołowi św., to wszystkim wia
domo.

Wszystkich atoli sekt, ile ich było dawniej nie
przyjaznych instytucyom katolickim , duch odżył 
w te j, którą nazywają s e k t ą  m a s o ń s k ą ,  a 
która, bogata w siły i zasoby, z pochodnią wojny 
w d łoni, uderza na wszystko, co gdziekolwiek 
jest świętego. Sekta ta, jak  to dobrze wiecie, 
w przeciągu półtora wieku spotkała się nie raz, 
lecz kilkakrotnie z potępieniem rzymskich Papieży; 
i My tak samo, jak  należało, potępiliśmy ją, upo
mniawszy w gorących słowach ludy chrześciańskie, 
aby jej zasadzek z największą czujnością się 
strzegły i aby owe nieszczęsne zakusy mężnie 
odparły, jako na naśladowców Jezusa Chrystusa 
przystało. Co więcej, aby nieczynność i spokój 
nie wzięły góry, staraliśmy się z rozmysłem od
kryć tajemnice tej najniebezpieczniejszej sekty i 
wykazaliśmy jasno i wyraźnie środki i sztuki, za 
pomocą których pracowała na zgubę sprawy ka 
tolickiej.

Mimo to, jeżeli prawdę wyznać mamy, większą 
część mieszkańców Włoch czyni jakaś nierozwa
żna pewność siebie nie dość ostrożnymi i nie dość 
przezornymi: t a k , że wielkości niebezpieczeństwa 
albo wogóle nie widzą albo też nie oceniają go 
wedle rzeczywistości. Tymczasem wiara ojców, 
zdobyte dla ludzi przez Jezusa Chrystusa zbawię 
nie a nawet — co z tego wynika — chrześciań- 
skiej cywilizacyi nabytki narażone są na najwię
ksze niebezpieczeństwo. Nie obawiając się nicze
go, nie ustępując przed nikim, co dzień na wię
ksze rzeczy odważa się sekta masońska: całe 
miasta, jak  zaraza, opanowała, i we wszystkie 
instytucye publiczne coraz głębiej z dniem ka
żdym wedrzeć się usiłuje, z tem silnem postano
wieniem, aby narodowi włoskiemu wydrzeć z cza
sem religię katolicką, tę zasadę i źródło najwię
kszych dóbr.

Z tego powodu użyli do zwalczania wiary bo
skiej niezliczonych sztuk; dlatego wzgardzona 
i uciśniona ustawami prawowita Kościoła wolność. 
Przyjęto za pewnik w nauce i praktyce, że Ko
ściół nie jest doskonałą instytucyą w społeczeń
stwie, że nie da się pogodzić z rzecząpospolitą 
i że nad świętą władzą Kościoła stoi władza 
świecka. A z tej zgubnej i fałszywej nauki, potę
pionej wielokrotnie wyrokiem Stolicy Apostolskiej, 
wynika wiele złego, a mianowicie to, że władcy 
świeccy mięszają się do spraw, do których mię- 
szać się nie powinni, i że nie lękają się przy
właszczać sobie, co odjęli Kościołowi. — Na przy
kładzie beneficyów kościelnych widzicie to najle
piej, jak  samowolnie przywłaszczyli sobie prawo 
dowolnego rozdawania i odbierania dochodów. 
Niemniej podstępnem jest i to, że duchowieństwo 
niższego rzędu usiłują obietnicami ugłaskać. Do
kąd to zmierza, łatwo dojrzeć, tem bardziej, że 
sami tego planu autorowie nie starają się zbyt 
ukrywać tego, czego chcą. Chcą oni slug'i Kościoła 
przez pochlebstwa przeciągnąć na swoję stronę i 
tak zawikłanych w nowe położenie oderwać od 
posłuszeństwa dla prawowitej władzy. Pod tym 
względem zdaje się, że niedostatecznie poznali 
dzielność naszych kapłanów, którzy zaiste tyle już 
lat, tylu sposobami doświadczani, złożyli piękne 
dowody wstrzemięźliwości i wiary, tak, że w o- 
gólności spodziewać się można, iż w tej samej 
gorliwości dla obowiązku swego, jakiekolwiek 
nastaną czasy, za pomocą Boga wytrwają nie
zmiennie.

Z tego atoli, co właśnie pobieżnie wskazaliśmy, 
łatwo poznać, ile zdoła uczynić sekta wolnomula- 
rzy i jakim jest cel ostateczny, do którego zmie
rza. Co wzmaga złe i na co nie możemy spoglą
dać bez żywej obawy duszy Naszej, to to, że li
czy się wielu także w kraju naszym, których na
dzieja interesu albo nędzna ambicya spowodowała 
do przyłączenia się do sekty, lub udzielenia jej 
pomocy. Skoro rzeczy tak stoją, odwołujemy się, 
czcigodni Bracia, do waszej miłości Biskupiej, jak 
tego żąda w sumieniu obowiązek Waszego urzędu, 
i prosimy Was przedewszystkiem, abyście czuwali 
nad zbawieniem tych, których Wam wskazaliśmy; 
niechaj Wasza gorliwość rozwija się pilnie i bez
ustannie, aby ich wyrwać ze szponów błędu i pe
wnej zagłady.

Bez wątpienia, jeżeli się rozważy naturę sekty 
wolnomularskiej, to trudną wielce i wątpliwą jest 
rzeczą uwolnić z jej sideł tych, którzy w nie po
padli ; ale nie trzeba wątpić o niczyjem zbawieniu, 
skoro daną jest przedziwna siła, którą jest obda
rzone miłosierdzie apostolskie, z łaską Boga, w któ 
rego mocy i pieczy znajduje się wola ludzka.

Należy także przy każdej sposobności czuwać, 
aby uleczyć ducha tych, którzy zgrzeszyli przez

chwiejność, to jest ty ch , którzy nie ze złej natu
ry, lecz raczej ze słabości ducha i braku dobrej 
rady pozwalają się namawiać do popierania przed
sięwzięć masońskich. Bardzo ważnemi są w tym 
względzie słowa Feliksa III, Naszego poprzednika: 
„Nie opierać się błędowi, jest to pochwalać go, 
a nie bronić prawdy, jest to uciskać ją... Nie jest 
się wolnym od winy co do towarzystwa tajnego, 
jeżeli się zaniecha przeszkodzić widocznym jego 
zbrodniom.“ Potrzeba więc podnieść przygnębione 
umysły tych ofiar sekt, sprowadzając myśl ich ku 
przykładom przodków, ku tej cnocie siły, która 
jest stróżem obowiązku i godności, aby żałowały 
i wstydziły się, że pos‘ąpiły w ten sposób, a nie 
zachowały się odważnie. Całe życie nasze w rze
czy samej jest przeznaczone na pewną walkę, 
w której przedewszystkiem chodzi o zbawienie 
wieczne i niema dla chrześcianina nic bardziej 
hańbiącego, jak  uchybienie obowiązkowi z tchó
rzostwa.

Trzeba również wszelkiemi sposobami wspierać 
tych, którzy upadają przez nieostrożność; chcemy 
mówić o tych — a nie są oni w drobnej licz
bie -r- którzy uwiedzeni pozorami i otumanieni 
różnemi ponętami, przyzwalają na przynależenie 
do wolnomularstwa, nie wiedząc, co czynią. Co 
do tych, można mieć nadzieję, czcigodni Bracia, 
że z czasem, za natchnieniem Bożem, porzucą swe 
błędy i zobaczą, gdzie prawda, zwłaszcza jeżeli 
Wy, o co prosimy Was usilnie, starać się będzie
cie zedrzeć maskę sekty i odkryć jej tajne za
miary, jakkolwiek w rzeczywistości nie mogą one 
pozostać już tajnem i, skoro c i, którzy je znają, 
objawiają je tylu sposobami. W ostatnich miesią
cach czyż nie słyszano znowu we Włoszech gło
sów, które objawiały wszystkim nawet ostenta
cyjnie, zamiary wolnomularstwa? Chcą oni, aby 
odrzucić całkiem religią, ustanowioną przez Boga 
i aby całe życie publiczne i prywatne kierowało 
się zasadami czystego naturalizmu: oto co oni 
w swej szalonej bezbożności nazywają przywró
ceniem społeczeństwa świeckiego. W jakąż prze
paść pogrążą się państwa, jeżeli lud chrześciański 
nie zabierze się do czuwania, do pracy, do zaję
cia się swem zbawieniem ?•

Ale wobec zuchwałości tak przewrotnej, nie dość 
jest zabezpieczyć się przeciw zasadzkom równie 
groźnej sekty: potrzeba nadto wszcząć walkę
przeciwko niej, z bronią, zapożyczoną u wiary 
boskiej, tą samą, która ongi pokonała pogaństwo. 
Oto dlaczego, czcigodni Bracia, powinniście roz
grzewać umysły przez przekonywanie, napominanie 
i przykład; powinniście nadto wśród duchowieństwa 
i ludu naszego rozbudzać gorliwość czynną, stałą, 
mężną, jaką  spotykamy nieraz u katolików innych 
krajów w podobnych okolicznościach.

Mówi się i powtarza, że pierwotny zapał w za
chowywaniu wiary przodków zmniejszył się u lu 
du włoskiego. To być może jest prawdą: jeżeli 
się bowiem rozważy usposobienia umysłów w o- 
bydwóch obozach, spostrzega się, że więcej jest 
zapału u tych, którzy zaczepiają religię, aniżeli 
u tych, którzy jej bronią. Ale dla tych, którzy 
pragną być zbawieni, niema pośredniej drogi 
między bezustanną walką a śmiercią. Dlatego też 
Wasze usiłowania winny zmierzać do obudzenia 
odwagi w duszach trwożliwych i ospałych, a do 
utrzymywania jej w duszach dzielnych i podo
bnież kładąc tamę wszelkim rozterkom, prowadzić 
do tego, by pod Waszem przewodnictwem i Waszą 
opieką wszyscy walczyli dzielnie z jednym du
chem i jedną karnością.

Wobec ważności położenia i potrzeby usunięcia 
niebezpieczeństwa, postanowiliśmy w osobnym li
ście zwrócić się w tej sprawie do ludu włoskiego. 
List ów dołączamy, Czcigodni Bracia, do tego, 
który się zwraca do W as: będziecie się starali 
rozprzestrzenić go jak  najszerzej wśród ludu, i 
jeśli potrzeba, objaśnić go odpowiedniemi uwa
gami.

W ten sposób przy pomocy Bożej spodziewać 
się należy, że ostrzeżenie przed zbliżającetn się 
złem poruszy umysły i że zwrócą się one szybko 
ku środkom, które wskazaliśmy.

Jako rękojmię miłosierdzia Bożego i jako świa
dectwo Naszej przychylności, udzielamy Wam, 
Czcigodni Bracia, jako też ludowi, Waszej powie
rzonemu pieczy, Naszego błogosławieństwa apo 
stolskiego.

Dan w Rzymie u św. Piotra 8 grudnia 1892 
roku w piętnastym roku Naszego Pontyfikatu.

Leon X I I I  Papiei,

K A O M I K A .
K raków  21 grudnia.

— Zap iski  osobiste. JE. Marszałek krajowy ks. 
Sanguszko dziś rano przejechał z Wiednia do Lwo
wa. — Wiceprezydent Namiestnictwa p. Lidl przy
był wczoraj wieczorem z Wiednia do Krakowa.

— Z U n iw e rsy te tn : PP. Gustaw M u l l e r ,  kon- 
cypient adwokacki w Bochni, rodem z Wieliczki 
i Stanisław S o s n o w s k i ,  praktykant sądowy w Bo
chni, rodem z Bochni w Galjcyi, otrzymali dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów praw,

—  F undacya  K ościuszkow ska. Wczoraj wieczo
rem w sali Rady miejskiej odbyło się pierwsze po
siedzenie komitetu miejscowego fundacyi imienia Ko
ściuszki. Posiedzenie zagaił p. prezydent Dr Szlach- 
towski, jako delegat krajowego komitetu i zaznaczył, 
że z powodu przyjęcia na siebie obowiązków dele
gata, przewodniczącym komitetu być nie może. Wo
bec tego zgromadzeni wybrali przewodniczącym ko
mitetu hr. Antoniego Wodzickiego, a sekretarzem wy
brany został p. Stanisław Woyneko-Tomkiewicz. Na
stępnie p. prezydent podał do wiadomości, iż hr. Sta
nisław Tarnowski zawiadomił go listem, iż nie może 
przyjąć wyboru na członka komitetu, oraz zakomuni
kował pismo Towarzystwa muzycznego, zapowiadają
ce urządzenie w przyszłym miesiącu koncertu na cele 
fundacyi imienia Kościuszki.

—  W ieczorek  M ickiewiczowski, w  sobotę d. 17
grudnia urządziła VII klasa szkoły realnej wieczorek 
ku uczczeniu pamięci A. Mickiewicza. Nadzwyczaj 
bogaty program wypełnił cztery godziny. Rozpoczęto 
obrazkiem okolicznościowym p. t. Wieczorek Mickie
wiczowski, napisanym przez ucznia VII klasy. By
liśmy przyjemnie zdziwieni i sztuką, napisaną ze zna
jomością charakterów naszej młodzieży, z ciepłem, 
uczuciem, polotem, dobrym językiem, jakoteż i grą 
występujących w niej uczniów. Następująca po niej 
część muzykalno-wokalna, złożona z utworów Moniu
szki i Chopina, odznaczała się starannością wykona
nia. Udział w niej wzięli nietylko uczniowie starsi, 
ale i najmłodsi; chóry n. p. składały się w większej 
swej części z uczniów klas najniższych. Uczeń VII 
klasy wygłosił wybornie „Poloneza" z XII księgi 
Pana Tadeusza, a oklaskiwany dodał nadprogramo

wy wiersz Kornela Ujejskiego do marszu żałobnego 
Chopina. Z najwyższem uznaniem musimy podnieść 
odegraną III część Dziadów, t. j. scenę z więzienia 
aż do improwizacyi Konrada. Wystawiono ją na estra
dzie, przemienionej w celę więzienną, w odpowiednich 
kostyumach. Jeden uczeń, dobrze, ze zrozumieniem, 
a nawet z artyzmem deklamujący, toby nie było 
jeszcze nic nadzwyczajnego, ale znaleść w jednej kla
sie 7 uczniów, wygłaszających tak trudną rzecz, jaką 
jest ta scena, z taką siłą, przejęciem się, odpowie
dnim akcentem, odpowiedniemi ruchami, odpowiednią 
grą fizyognomii, bez najmniejszej, literalnie najmniej
szej pomyłki, — to i o tych uczniach świadczy bardzo 
dobrze i ich przewodnikom wydaje najlepsze świa
dectwo ich pracy. Po tem przedstawieniu, które było 
dla nas prawdziwą, a nadzwyczaj miłą niespodzian
ką, odezwały się znowu dźwięki fortepianu (Moszkow- 
ski: „Serenada," Paderewski: „Menuet") i chóry. 
Dla urozmaicenia odegrano na 2 cytrach „Wieniec 
polski." Po krótkiej przerwie ujrzeliśmy „Apoteozę 
Mickiewicza, “ złożoną z grup postaci Pana Tadeusza. 
Uroczystość zakończyło serdeczne, ciepłe i wymowne 
przemówienie dyrektora szkoły, Dra Hugona Zatheya, 
nawiązane do słów Mickiewicza: „Stworzeni jesteśmy 
nie do łez i uśmiechów, lecz na pożytek braci swych 
ludzi."

—  Dla g łodnych dzieci otrzymał w dalszym cią
gu skarbnik komitetu, p. inspektor Twaróg, nastę
pujące datki: 10 rubli w złocie: hr. M.; 10 złr.:
Janczewscy Edwardowie, Dr Mars Antoni, Dr Ichhei- 
ser Michał, księżna Lubomirska Cecylia, Banaszkie 
wicz Jan, Pieniążkowie Iwo i Witold, Stengel Fran
ciszek; 5 złr.: X. kanonik Fox, Dr Gwiazdomorski, 
Łazarska Anna, Dr Piekosiński Franciszek, Dr. W i
szniewski Ludwik, Dr Gluziński, J. Maurizio; 4 z ł r : 
Reiner Józefa, Dobrzański Feliks, Smiałowski Eusta
chy; 3 złr.: X. Dr Pawlicki Stefan, X. Dr Moraw
ski , Dr Miodoński, X. Piksa Wincenty, Zborowscy 
Ignacowie ; 2 złr.: Kaczmarska Amalia, X. Centt Wa
wrzyniec, Nagel Jan, Dr Obaliński Alfred, Dr Olszew
ski Karol, Tomaszewski W ., Dr Piętkowski, Rysz 
Kazimierz z Podgórza; 1 złr. 50 ct.: Jasiński Józef; 
1 złr.: Grzybała Jan, X. Dr Knapiński, Niedziałkow
ski Janusz, Łachecki Józef, Rżąca Karol, X. Dr Ka
raś Zygmunt, Niewiadomski Gabryel, X. Jarynkie- 
wicz Teofil, Sroczyński Ignacy, Kulpy Piotr.

— Loterya fan tow a, urządzona d. 18 b. m. w sali 
hotelu Saskiego na dochód krakowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności, z biletów wejścia, rozsprzedaży losów, 
oraz ofiar, przy tej sposobności złożonych, przyniosła 
dochodu 615 złr. 10 c t., a po strąceniu wydatków 
w kwocie 39 złr., pozostał czysty dochód 576 złr. 
Tak pomyślny wynik loteryi zawdzięczyć należy prze
ważnie czcigodnej Prezesowej Dam Tow. Dobroczyn
ności p. lir. Adamowej Potockiej, która wraz z Da
mami, do jej rodziny należącemi, zajęła się zebra
niem i uporządkowaniem fantów, oraz przygotowa
niem loteryi, nadto zaspokoiła koszta muzyki. Na
stępnie wraz z innemi Damami Towarzystwa, przy 
pomocy kilku członków Rady ogólnej, wyżej wspo
mniane panie zajęły się sprzedażą losów, oraz wy
dawaniem wygranych fantów. Wszystkim wymienio
nym Damom, oraz osobom, które przez ofiarowanie 
fantów, rozkupienie losów, oraz złożenie znacznych 
datków na rzecz Towarzystwa, do osiągnięcia zamie
rzonego celu przyczynić się raczyły, w imieniu star
ców, kalek i sierot składam serdeczne podziękowanie.

Dr Sciborowski, prezes Towarzystwa.
— W ystaw a k ra jow a. Posiedzenie komitetu lokal

nego Wystawy krajowej, celem ukonstytuowania 
się, zw ołał prezydent miasta p. Dr Szlachtowski na 
dzień 28 b. m .; posiedzenie odbędzie się o godzinie 
5 po południu w sali Rady miejskiej

—  W sp raw ie  dz ia łu  sztuki polskiej w Chicago 
otrzymujemy następujące pismo: Znalazł się w Pol
sce człowiek, któremu brak działu sztuki polskiej na 
przyszłorocznej wystawie w Chicago ciężył tak długo 
na sercu, dopóki nie postanowił zawrzeć umowy z ar
tystami polskimi, któraby im umożliwiła obesłanie 
pomienionej wystawy. Sposobność jest tak obiecująca, 
a warunki korzystne dla artystów, iż powodowany 
treścią przesłanych mi punktów ugody, pospieszam 
ponownie wezwać jak najuprzejmiej szanownych ko
legów o jak najliczniejsze zebranie się, celem szcze
gółowego omówienia tej sprawy w dniu 23 b. m., 
tj. w piątek o godz. 4 po południu w lokalu Koła 
literacko - artystycznego (Rynek główny, L. 16).

Ludomir Benedykta wicz.
— Z tea tru .  Jutro przedstawioną będzie komedya 

lir. Fredry (ojca) p. t.: Śluby panieńskie, z udzia
łem pań: Wolskiej, Trapszównej, pp. Sobiesława, 
Śliwickiego, Wernera.

W roli Anieli wystąpi młoda debiutantka panna 
Sumper.

—  Doroczne w alne  z g rom adze n ie  członków To
warzystwa wzaj. pomocy oficyalistów prywatnych po
łączonych powiatów krakowskiego i chrzanowskiego, 
na odbytem posiedzeniu w d. 18 b. m., po załatwie
niu spraw bieżących, przeprowadziło przez głosowanie 
kartkami wybór delegata do Rady nadzorczej i tegoż 
zastępcy na okres 6-letni, oraz wydziału powiatowego 
na okres 3-letni. Większością głosów wybrani zo
stali: na delegata p. Swolkien Rudolf, na zastępcę 
delegata p. Bartmański Michał. Do wydziału na prze 
wodniczącego p. Miński Ludwik; na wydziałowych pp.: 
Borzęcki Adam, Rromowicz Władysław, Koszczyński 
Władysław, Miśko Franciszek, Sierhiejewicz Feliks 
i Swolkien Aleksander. Następnie wydział powiatowy 
oo ukonstytuowaniu się, wybrał na zastępcę przewo
dniczącego p. Borzęckiego Adama,

— Do imm atryknlacy i w Uniwersytecie lwowskim, 
w bieżąeem zimowem półroczu 1892/93 przystąpiło 
nowozapisanych słuchaczy 399, a w szczególności: 
na wydziale teologicznym 87, na wydziale prawnym 
274, a na wydziale filozoficznym 38.

— Jubileusz. Dnia 18 stycznia 1893 mija 50 lat 
od chwili, gdy p. Józef Piątkowski, prezydent lwow
skiego sądu krajowego, rozpoczął swój zawód sę
dziowski. Z tego powodu zawiązał się wśród urzędni
ków komitet, który uchwalił ten półwiekowy jubileusz

aoy uczcić stosownym obchodem.
— Konkurs rzeźb ia rsk i .  Lwowska Reprezentaeya 

Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych, upowa
żniona przez pełnomocnika komitetu budowy pomni- 
sa dia Tadeusza Kościuszki w Chicago, prof. Dra 
Emila Habdank Dunikowskiego, ogłasza niniejszem 
konkurs na projekta do rzeczonego pomnika, a to 
pod następującemi warunkami: 1) W konkursie biorą 
udział artyści rzeźbiarze polscy, zamieszkali w kraju 
lub zagranicą. 2) Projekt ma przedstawiać postać 
konno w mundurze, z czasów walki o niepodległość 
amerykańską, z orderem Cyncynata na piersiach. 
3) Grupa Kościuszki odlana w bronzie stać będzie 
wolno na skwerze lub w parku w rozmiaraeh półto
ra raza naturalnej wielkości, na podstawie granito
wej. 4) Projekt ma być rozmiarów ’/, 0 naturalnej 
wielkości w modelach gipsowych. 5) Koszt całego 
pomnika niema przenosić sumy 80,000 złr. bez fun
damentu. 6) Na podstawie granitowej z dwóch stron 
bocznych mają być dwie płaskorzeźby z bronzu, 
przedstawiające zwycięstwo Kościuszki pod Racławi

cami i zwycięstwo pod Ninety-Sic, lub spotkanie się 
Kościuszki z Washingtonem w Moristovn. 7) Osta
teczny termin nadsyłania projektów pod adresem Re- 
prezentacyi Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięk 
nych we Lwowie, oznacza się nieodwołalnie na dzień 
15 maja 1893 r. 8) Komitet lwowski zajmie się 
przysądzeniem nagród dla trzech najlepszych — jego 
zdaniem — projektów; projekta te zaleci do wyko
nania komitetowi w Chicago, któremu jednakże przy
sługuje prawo wyboru z trzech nagrodzonych pro
jektów jednego do wykonania.

Nagrody będą następujące: pierwszy projekt otrzy 
ma 1,000, drugi 750, trzeci 500 złr. Oprócz tych 
nagród, trzy dalsze projekta, przez sąd konkursowy 
odznaczone, otrzymają listy pochwalne. 9) Projekta, 
które otrzymały nagrodę pieniężną, przechodzą na 
własność komitetu w Chicago. Projekta, nagrodzone 
listami pocliwalnemi, o ile który z nich przez tam
tejszy komitet nie zostanie wybrany do budowy, 
wracają do właścicieli kosztem komitetu. 10) Pro
jekta, nadsyłane do reprezentacyi Towarzystwa sztuk 
pięknych we Lwowie, mają być opatrzone godłami, 
którym odpowiadać powinny godła na kopertach, za
wierających wewnątrz warunki i nazwiska autorów. 
11) Koszta przesyłki do Lwowa ponosi komitet, a 
przysądzenie nagród nastąpi w dniu 30 maja 1893 
roku. 12) Skład sądu konkursowego, do którego 
wchodzi przedewszystkiem delegat komitetu w Chi
cago prof. Dr Emil Habdank Dunikowski, ogłoszony 
będzie w dniu 1 maja 1893 roku. Lokal, w którym 
wystawione będą projekta na pomnik, oznaczy pó
źniej komitet lwowski.

— Polowania , w  dniach od 12—17 b. m. odbyło 
się w lasach radziechowskich hr. Stanisława Bade- 
niego polowanie, podczas którego ubito w 10 strzelb: 
15 dzików, 27 rogaczy, 187 zajęcy i 7 lisów.

Na polowaniu w Oleszy, dobrach p. Emila Jahna, 
ubito dnia 15 b. m. w 15 strzelb 60 sztuk zajęcy i 
2 kozły.

W dobrach mosteńskich, administrowanych przez 
p. Aleksandra Udryckiego, zabito w dniu 11 b. m. 
w 8 strzelb 23 zajęcy, 5 kozłów i 1 lisa.

W zeszłym tygodniu odbyło się w Ulicku, ma 
jątku panny Elżbiety Bielskiej, pod dzielną komendą 
p. S. Irsaya polowanie, na którem w 8 strzelb ubito 
50 sztuk zwierzyny, tj. 48 zajęcy, 1 rogacza i 1 lisa.

— Wybór posła .  P. Szeliski ogłasza następujące 
pismo: Wyczytawszy w dziennikach wiedeńskich i 
lwowskich, jakobym miał zamiar ubiegać się o man
dat do Rady państwa z okręgu większych posiadło 
ści Buczacz, Podhajce, Przemyślany, oświadczam, że 
wcale kandydować nie myślę. Z poważaniem Szeliski.

— N ag ła  śm ierć .  Dnia 17 b. m. zmarł w wago
nie kolejowym, w pociągu z Krakowa do Podwoto- 
czysk idącym, Ludwik Freundlich, ein. starszy kon- 
trolor podatkowy, który wracał do Złoczowa, gdzie 
mieszkał. Zwłoki pochowano w Radymnie.

— S am obójs tw o. Ze Złoczowa donoszą do jedne
go z dzienników lwowskich, iż dnia 18 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w hotelu Grosskopfa odebrał so
bie życie wystrzałem z rewolweru uczeń VIII klasy 
gimn. w Złoczowie Aleksander Slusar, syn kierownika 
szkoły ludowej w Stojanowie. Przyczyna samobój
stwa nie zostaje w żadnym związku ze szkołą.

— Cholera. Z powiatu husiatyńskiego donoszą, 
że od kilku dni nie zaszedł tam żaden nowy wypa
dek cholery. Z zapadłych dawniej pozostaje jeszcze 
jeden chory w kuracyi i jest na drodze zupełnego 
wyzdrowienia.

— Przyw ile j.  Austryackie ministerstwo handlu i 
węgierskie ministerstwo handlu udzieliły Dawidowi 
Kornmannowi w Jarosławiu wyłącznego p rzyw ileju  
na młocarnię, według opisu otwartego, w minister
stwie hadlu złożonego.

— Ulanów 18 grudnia. Za staraniem tutejszej in- 
teligencyi odbył się w naszem miasteczku w sali szkol
nej w rocznicę powstania listopadowego wieczorek 
muzykalno-wokalny ku uczczeniu Adama Mickiewicza 
z następującym programem: 1) odczyt „Posłannictwo 
wieszczów narodowych" wygłosił p. Stefan Zabierzew- 
ski; 2) chór męski „Stepy akermańskie" Orłowskiego 
odśpiewali członkowie miejscowej orkiestry; 3) solo 
sopran „Recitativo i arya" z H alki Moniuszki przy 
akompaniamencie kwartetu smyczkowego, odśpiewała 
p. Jareraowa; 4) tańce węgierskie „Brahmsa" ode
grała orkiestra miejscowa pod kierownictwem p. Ło
patyńskiego; 5) deklamacya „Koncert nad koncer
tami" A. Mickiewicza wygłosił p. Józef Hański; 6) 
„W Tatrach" zbiór pieśni tatrzańskich Łopatyńskiego, 
odegrała orkiestra miejscowa; 7) solo sopran „Znasz 
li ten kraj ?“ Moniuszki przy akompaniamencie kwar
tetu smyczkowego, odśpiewała p. Jaremowa; 8) chór 
męski a) „Zażegnanie burzy" Piirneta, b) „Marsz 
pirenejski," odśpiewali członkowie miejscowej muzyki.

Na zakończenie przedstawiono żywy obraz „Opo
wiadanie lirnika" z Kościuszki j o I Racławicami. 
Wieczorek ten wypad! świetnie, a licznie zebrani go
ście z Niska i Rudnika okazali dowód, jak cenią pa
mięć nieśmiertelnego naszego wieszcza. Doebód wy
nosił 48 złr., które po potrąceniu kosztów administra
cyjnych przeznaczono na utrzymanie miejscowej mu
zyki. Oprócz tego nadesłał X„ kanonik Harmata z Bie
lin 10 zlr., a połowę tego datku przeznaczył dla ubo
gich dzieci szkolnych na obuwie. Tak inicyatorom, 
jak i wykonawcom, tudzież uczestnikom powyższego 
wieczorku za łaskawy współudział składamy serdeczne 
„Bóg zapłać."

— W Granicy skutkiem polecenia rządu rosyj
skiego zaniechano z d. 19 b. m. sanitarnej rewizyi 
podróżnych, udających się tamtędy z Austryi do Rosyi.

— O tw arc ie  komor. Wskutek urzędowego zawia 
domienia ze strony Austro-Węgier rządu rosyjskiego, 
iż cholera w Galicyi zupełnie już wygasła, nastąpiło 
otwarcie pogranicznych komor rosyjskich Szyce 
i Baran w niedzielę dnia 18 b. m., w dniu dzisiej
szym zaś nastąpiło otwarcie komor Igołomia i Siero- 
sławice,

—  P rzed s taw ien ie  konku rsow e w W a rsz a w ie .
W poniedziałek odbyło się w Teatrze Wielkim w Wat 
szawie przedstawienie nagrodzonej przez komisyę 
konkursową sztuki p. t. Nauczycielka. Publiczność 
licznie zapełniła teatr. Po odegraniu sztuki, w któ 
rej rolę tytułową wykonała panna Marczello, podnie 
siono kurtynę. Na scenę wystąpił reżyser dramatu, 
p. Władysław Szymanowski, który w otoczeniu arty
stów, w sztuce udział przyjmujących, na wstępie o- 
znajmił obecnym, iż Nauczycielka  odznaczona została 
przez komisyę sędziów konkursu dramatycznego, urzą
dzonego staraniem Redakcyi Kuryera Warszawskie
go, jedyną z przyznanych nagrodą pieniężną w sumie 
ra. 500; autor Nauczycielki, niezależnie od powyż
szej nagrody, otrzymuje od Dyrekcyi Teatrów War
szawskich honoraryum w kwocie 300 rs . , oraz ń j n 
od dochodu kasowego brutto z pierwszych sześciu 
przedstawień, który to procent czyni razem rs. 167 
kop. 66 — ogółem od Dyrekcyi rs 467 kop. 66. 
Potem p. Szymanowski otworzył kopertę, przez an 
tora złożoną na konkurs, a przez Redakcyę Kuryera 
Wa'szawskiego Dyrekcyi Teatrów zakomunikowaną 
i wygłosił nazwisko laureata, którym okazał sie
Władysław hr, K o z i e b r o d z k i.



CZAS z Czwartku 22 Grudnia 1892. 3
Po w ygłoszeniu nazwiska odezwała się fanfara or

kiestry, zostającej tym razem pod batutą Michała 
H ertza, na sali zaś rozległy się przeciągłe oklaski. 
Reasumując rezultaty finansow e, przekonywamy się, 
iż  ogólny dochód, jak i autor Nauczycielki z kon
kursu osiąga , wynosi rs. 967  kop. 66 . D ziś odbę
dzie się w  tych samych warunkach przedstawienie 
Fli> tu .

—  L ic z b a  P o la k ó w  w „kraju południowo - zacho
dnim," t. j. na W ołyniu, Podolu i Ukrainie, staje się 
przedmiotem ciągłych  obliczań ze strony organów prasy 
rosyjskiej. Niedawno umieściło w tej kw estyi artykuł 
czasopism o Russkąja Z iźń, z którego wyjmujemy 
niektóre daty. W  gubernii kijowskiej je s t  6 3 0  w ięk
szych w łaścicieli ziemskich narodowości polskiej, do 
którycli należy 8 1 0 — 816  tysięcy dziesięcin ziemi. 
N a W ołyniu w posiadaniu Polaków znajduje się 
1 ,1 6 2 .0 0 0  dziesięcin, w posiadaniu Niem ców 24 2 .0 0 0 , 
żydów  4 2 .0 0 0 , w ręku Rosyan 8 6 5 .0 0 0  dziesięcin. 
W  gubernii podolskiej posiadają Polacy przeszło p o 
łow ę całego obszaru z iem i, t. j . 9 6 8 .0 0 0  dziesięcin.

—  D e p u ta c y a  C z e c h ó w  amerykańskich przybyła 
w tych dniach do Petersburga, aby wyjednać u m i
nistra spraw wewnętrznych pozw olenie na osiedlenie 
się i zakupienie gruntów na W ołyniu, co wobec ostat
niego ukazu o cudzoziem cach, nierobiącego żadnych  
w yjątków dla jakiejkolw iekbądż narodow ości, stało 
się niepodobieństwem. W ładze miejscowe na W ołyniu  
dały odmowną odpowiedź. Ilość osad czeskicłi w Sta
nach Zjednoczonych wynosi 200 , a w szyscy osadnicy 
mają zamiar przesiedlić się na W ołyń i już nawet 
deputacya ich oglądała niektóre dobra ziem skie w po
w iecie (łubieńskim. Jeżeli rząd zrobi dla Czechów w y
jątek , to nie ulega w ątpliwości, iż pod warunkiem  
przejścia na schyzmę.

—  T o w a rz y s tw o  p o p ie r a n ia  ro sy jsk ie g o  p rz e  
m ys łu  i h and lu  W Petersburgu obchodziło dnia 20  
grudnia br. 25-letni jubileusz swego istnienia. W szyst
k ie filie prow incyonalne, a w tej liczbie i warszaw
ska, w ysła ły  na tę uroczystość deputacye. Oprócz tego 
przem ysłow cy w arszawscy i m oskiew scy byli repre
zentowani przez osobne deputacye.

—  N ekro log ia .  C ecylia z W ołowskich G ła d k o w s k a ,  
pow ieściopisarka, znana pod pseudonim em : „Julian  
Morosz," zmarła w W arszawie, w 33 roku życia.

— Teodor S c li o 11 z , brat p. Stefana Szolc- kogo 
zińskiego, podróżnika, powracając z Fernando-Poo, 
zmarł nagle w e W rocławiu.

R e p e r t u a r  <c*a<ru k r a k o w s k i e g o .
W e czwartek 22 b. m. o s t a t n i e  p r z e d s t a 

w i e n i e  p r z e d  ś w i ę t a m i  — , pierw szy występ  
panny S e w e r y n y  S u m p e r :  Śluby panieńskie, 
komedya w 5 aktach A l. hr. Fredry, o jc a ; panna 
Sumper w ystąpi w roli Anieli.

—  D nia 20  grudnia pochmurno, po południu śnie^ 
obfity; termometr od —j-3'S spadł na — 0'9  C. Baro1 
metr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 21 grudnia 
stan jego  był 744 '3  mm., termometru — 2'6  C. Wiatr 
zachodni.

W e czwartek dnia 22 grudnia: św. Zenona mecz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z A kadem ii  U m ie ję tn o śc i  w  K rakow ie .  N a posie 

dzeniu W ydziału filologicznego, odbytem dnia 9 gru
dnia b. r. pod przewodnictwem prof. M orawskiego, 
prof. K aw czyński podał treść rozprawy swej p. t. 
„M yśli i motywy z pism Alfreda de V igny i innych  
pisarzy w stosunku do Improwizacyi Mickiewicza."

Trzy są pytan ia , dotyczące sławnej Improwiza- 
cyi naszego poety, które dotąd należycie w yśw ie
cone nie s ą : najprzód bliższa data utworzenia utwo
ru, dalej jego  tendencya, w końcu większa, lub mniej
sza sam odzielność, albo też zależność od innych pi 
sarzy.

Autor rozpraw ki, uderzony podobieństwem niektó
rych motywów poetycznych w  Moise Alfreda de V i
gny do motywów lm prowizacyi, starał się zbadać 
bliżej stosunek w szystkicli pism francuskiego poety  
do tegoż utworu i przyszedł do przekonania, że Mi
ckiew icz znał nietylko Moise, ale także Stello 
W  ostatniem tem dziele Alfred de V igny stawia twier 
dzenie, że poeta pomiędzy wszystkim i ludźmi naj
przedniejsze zajmuje miejsce. Oprócz tego znajduje
my tutaj ową m yśl charakterystyczną, że język  m y
ślom kłam ie.

W ięcej je d n a k , niż utwory Alfreda de V igny, 
w płynęły na Imp* owizacyą Goethego Faust i Pro
meteusz. W  Prometeuszu znajdujemy owo urąganie 
bóstwu, do którego i Konrad się posuw a, w Fauście 
zaś ów motyw uczucia , jego  w ażności, potęgi: Ge- 
filhl ist Alles. Przy tej sposobności autor wyjaśnia 
jak  owe słowa u Goethego pojmować należy i jak  
w ielką je s t różnica pomiędzy uczuciem u Goethego 
i M ickiewicza.

W racając do Alfreda de V igny, autor wykazuje, 
że Stello wydrukowany był w kwietniu 1832  roku 
z czegoby w ynikało, że Improu izacya napisaną jes t  
później. W  istocie M ickiewicz donosi pod datą 24  
listopada, że gorączkowo pisze i drukuje zarazem, 
dopiero pod datą 6-go stycznia 1833  roku czytam y 
w  Pielgrzymie Polskim doniesien ie , że u w ydawcy  
jego  (Januszkiewicza) złożone zostały do podania (ce 
lem uwiadomienia czytelników ) Poezye A. Mickiewi 
cza tom czwarty, gdzie w łaśnie Dziadów  część trze 
cią znajdujemy.

N a tych datach się opierając, autor wnosi, że Im- 
prowizacya daje wyraz usposobieniu poety, w ja 
kiem się czuł wśród emigracyi po upadku powstania, 
wyraz najgorętszej m iłości ojczyzny, w yższej nad 
w szelkie podejrzenia.

Prof. T retiak podał treść rozprawy swej p. t . : 
„O słow ach , które przeszły z języka polskiego do 
ruskiego."

Autor zastanawia się naprzód nad ważnością tego  
rodzaju badań filologicznych, szczególnie dla historyi 
kultury, i wymienia ważniejszo prace w  tym kierun
ku w zakresie filologii słowiańskiej. N astępnie zwraca 
uwagę na to, że, jakkolw iek fakt ogromnego wpływu, 
aki język  polski w yw ierał na ruski w przeciągu w ie

ków, przez w szystkich jest uznawany, nikomu jeszcze  
dotąd nie przyszło na myśl zmierzyć granice tego 
wpływu. Oprócz przyczyn politycznych i brak obszer
niejszego słownika ruskiego stał podobnej pracy na 
w stręcie. Słownik rusko-niemiecki Eug. Żelechow skie
go, wydany przed kilku laty, usunął, przynajmniej 
częściowo, tę zawadę i w łaśnie autor rozprawy sta
w ia sobie za zadanie: wybrać ze słownika Żelechow
skiego w szystk ie wyrazy, które podług jego  sądu 
przeszły z polskiej mowy do ru sk iej; oprócz tego  
w ykazać fonetyczne przemiany, które zacłiodziły przy 
przyswajaniu słów  p o lsk ich ; w reszcie zwrócić uwagę 
na ruską etym ologią ludową w zakresie słów, w zię
tych z języka p o lsk iego , t. j . na takie w yrazy pol
sk iego pochodzenia, które uległy zmianom , wskutek  
pewnej analogii z wyrazami, lepiej ludowi ruskiemu 
znarem i, n. p. instygator — nastyliator: nastyhaty (ści 
gać) ; lub na takie wyrazy, które są wprawdzie z pol
skich utworzone, ale są dalej rozwinięte na gruncie 
ruskim i nie mają sobie odpowiednich w polskim  
(n. p. raptoweć (deszcz nawalny) od polskiego raptem).

Przed wykonaniem tych zadań autor uważa za ko
nieczne w yłożyć zasady, któremi się kierował przy 
zaliczaniu wyrazów ruskich do sfery w pływ u polsk ie
g o , a ponieważ zasady te zostają w ścisłym  zw ią
zku z historyą cyw ilizacyjnego rozwoju R usi, przeto 
autor daje także krótki pogląd na ten rozwój.

N astępnie podaje w  alfabetycznem porządku długi 
spis wyrazów, w ziętych z język a  polskiego, stawia 
jąc przy każdym ruskim wyrazie odpowiedni wyraz 
p o lsk i, a czasami odpowaednie wyrazy z innych ję  
zyków  (niem ieckiego, francuskiego, łacińskiego, cze 
skiego, rosyjskiego, starosłowiańskiego i innych), ,je 
żeli one objaśniają pochodzenie wyrazu i uzasadniają 
zaliczenie jego  do sfery wpływu polskiego.

W dalszym ciągu swej pracy autor rozważa prze 
miany fonetyczne, którym podlegają słowa polskie, 
które przyszły do języka ruskiego i okazuje, że sło 
wa, utworzone z pierwiastków słowiańskich, przecho
dząc z język a  polskiego do ruskiego, zwyczajnie 
przystosowują się do fonetyki języka ruskiego, 
dzieje się to tak w wyrazach przez lud używ anych, 
jak i w  naukowych. Przeciw nie słowa, z niesłow iań
skich pierwiastków utw orzone, tylko w tedy przysto
sowują się do fonetycznych w łaściw ości języka ru
skiego, jeże li stały się w łasnością ludu prostego, j e 
żeli on w ycisnął na nich pieczęć swojej mowy. Jeżeli 
tego niema, jeże li wyraz je s t  tylko literackim, wtedy 
zazwyczaj przechodzi z polskiego język a  bez wszel 
kiej prawie zmiany fonetycznej.

Po tych wstępnych uwagach następuje przegląd  
wszystkich przemian fonetycznych.

W  końcu prof. Malinowski podał treść pracy prof. 
A. K aliny: „Jana Parum Szulcego słownik języka  
połabskiego." Część II.

irzez lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie do- 
jełuił tego warunku po otrzymaniu stypendyum, 
obowiązany będzie zwrócić fundacyi kwotę otrzy
maną tytułeni stypendyum wraz z 6 pvoc.

W ypłata stypendyum odbędzie się w dwóch ró- 
nyeli ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata 

wypłacona zostanie stypendyście w chwili wyjaz- 
u za granicę, druga zaś po upływie sześciu mie- 

sięcy, jeżeli stypendysta wykaże się, że w pier 
wszyin półroczu pobytu swego za granicą zasto 
sował się do przedłożonego w konkursie programu 
podróży, a ewentualnie i do dyrektywy, przez 
Wydział krajowy wytkniętej. W razie gdyby sty
pendysta nie uczynił zadość temu warunkowi, 
Wydział krajowy może mu odmówić wypłaty dru
giej półrocznej raty stypendyum.

Dział ekonomiczny.
S ty p e n d y a  d la  r y m a r z a  i b l a c h a r z a .  Wydzia 

krajowy rozpisał konkurs na dwa stypendya po 
400 złr. z fundacyi Wystawy krajowej rolniczej 
i przemysłowej we Lwowie z r. 1877, przeznaczo 
nej dla rzemieślników i przemysłowców, którzy 
zawodowo już w kraju wykształceni, wiedzę swą 
i naukę za granicą uzupełnić pragną. Na podsta 
wie art. VI listu fundacyjnego, Wydział krajowy 
postanowił nadać tym razem jedno stypendyum 
r y m a r z o w i ,  drugie zaś b l a c h a r z o w i .  Jedno 
z tych stypendyów przeznaczone jest na kształce
nie się zawodowe w rymarstwie galanteryjnem 
(Taschnerei), drugie zaś na kształcenie się w bla- 
charstwie, z wyłączeniem blacharstwa budowlane 
go. To drugie stypendyum będzie tylko w takim 
razie nadane, jeżeliby dotychczasowy stypendysta 
nadanego mu poprzednio stypendyum nadal nie 
zatrzymał. Nadane stypendyum pobierane będzie 
przez rok jeden, może być jednak pozostawione 
na czas dłuższy, najdłużej na 3 lata, jeżeliby wy
doskonalenie się w zawodzie, przez stypendystę 
wybranym, wymagało dłuższego pobytu za granicą

Kandydaci, ubiegający się o te stypendya, winni 
n a j d a l e j  do d n i a  15 s t y c z n i a  1893 r o k u  
wnieść podania do Wydziału krajowego i dołą
czyć do nich: metrykę, świadectwo moralności, 
świadectwo ubóstwa i poświadczenie nabytego 
w kraju zawodowego wykształcenia w stopniu po 
wyżej wskazanym. — Nadto winni kandydaci 
w podaniach wskazać szczegółowo program i cel 
podróży, a Wydział krajowy, nadając stypendyum 
może nadto wytknąć stypendyście kierunek, w ja 
kim, i miejscowość, w której uzupełnić ma swoje 
wykształcenie. Wreszcie przedłożyć mają kandy
daci także pisemne zobowiązanie się, że w razie 
uzyskania stypendyum, po wykształceniu się za 
granicą wykonywać będą swój przemysł w kraju

W itM lc u  19 grudnia. Na dzisiejszy targ przy
pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1227, węgierskich 
1769, niemieckich 1085; razem 4047 sztuk. Pła
cono galicyjskie 54—58—60—62, węgierskie 53 

5 8 —60—63—65, niemieckie 56—60—62—64— 
67 złr.

Z powodu przypadających Świąt przyszły targ 
na w o ł y  odbędzie się we wtorek dnia 27 b. m.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu“.
W i e d e ń  21 grudnia. Prawie wszystkie dzień 

niki podnoszą przy okazyi nadania godności taj
nego radcy Bilińskiemu znakomite jego zasługi 
podczas dotychczasowego urzędowania i wskazują 
na to, że Biliński objął urząd w najtrudniejszych 
stosunkach i dowiódł, że najzupełniej dorósł za
daniu.

8 * a r y i  21 grudnia. Bezpośrednim powodem 
wystąpienia sądu przeciwko sześciu deputowanym 
i pięciu senatorom było, że sąd znalazł talony 
czeków domu Thierrće, uważane za spalone. Na 
talonach wymienione są nazwiska właściwych od 
biorców sum czekowych. Pomiędzy nimi właśnie 
maleziono nazwiska tych deputowanych i senato 
rów, których pociągnięto do sądowej odpowiedzial
ności. Między oskarżonymi senatorami i deputo
wanymi znajduje się nie mniej, jak pięciu byłycli 
ministrów. Rouvier był nawet w r. 1887 prezy
dentem ministrów; Roche był ministrem handlu; 
Proust, najlepszy przyjaciel Gambetty, ministrem 
sprawiedliwości; senator Grćyy, brat zmarłego pre 
zydenta, był gubernatorem Algieru.

Telegramy biura koresp.
%&ie<leń 21 grudnia. W procesie Friedlaen 

dera, redaktora czasopisma Zukunft, o zbrodnię 
zaburzenia spokoju publicznego, potwierdzili przy 
sięgli wszystkie pięć zadanych im pytań. Fried- 
laeuder został skazanym na 1 '/„ roku ciężkiego 
więzienia i na stałe wydalenie z Austryi dolnej

I t  u d a - P e s z t  21 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych, toczyła się w dal
szym ciągu jeneralna dyskusya budżetowa.

A p p o n y i  zaznacza, że stanowcze polepszenie 
się stosunków parlamentarnych poprzedzić musi 
sanacya wyborów do parlamentu. Mówca, przecho 
dząc następnie do reformy ustawodawstwa małżeń 
skiego, oświadczył, że państwowe uregulowanie 
prawa małżeńskiego nie pozbawi katolickiego mał 
żeństwa mocy i znaczenia. Dalej tłómaczy mówca 
wezwanie swoje, zwrócone do duchowieństwa, aby 
reformy tej nie uważało za casus belli. Kośció 
nie stawał nigdy na przeszkodzie rzeczywistym 
potrzebom społecznym. Niesnaski z ducbowień 
stwem polączoneby były z wielkiem niebezpie
czeństwem dla kraju w ogólności, a w szczegół 
ności dla specyalnych interesów Kościoła katoli 
ckiego. Co się tyczy kwestyj prawno państwowych 
żądania stronnictwa narodowego zamykają się 
w ramach ugody z roku 1867. Jeżeli rząd chce 
mówił mówca naszego poparcia, niech da gwa- 
rancyę czystości wyborów i niech postępuje z wla 
ściwym taktem przy rozwiązywaniu kwestyi ko 
ścielno-połitycznej.

Prezes ministrów W e k e r  1 e,  omawiając nasam 
przód kwestye finansowe, stwierdza, że publiczne 
dochody bez podwyższenia podatków nietylko wy 
starczają na pokrycie wydatków, lecz i na racyo 
ualne przeprowadzenie reform. Rząd już oświad 
czył, że podatki bezpośrednie nie mogą być pod 
wyższone i że pożądane korzyści nie mogą pole 
gać na jednostronnem wzrastaniu dochodów po 
średnich, lecz muszą iść ręka w rękę z ekonomi 
czuem odrodzeniem kraju. Dzięki tej polityce, po 
lepszyły się stosunki kredytowe. Przystąpiliśmy 
tedy — mówił prezes ministrów — do regulacyi 
waluty, w każdym razie dopiero rozpoczętej. Nie 
wielki jednak przeciąg czasu dzieli nas od tej 
chwili, kiedy będziemy mogli wykazać dowodami 
że na tem polu z powodzeniem byliśmy czynni.

Dalej oświadczył mówca, iż w kwestyach ko 
ścielno politycznych dąży rząd do pokoju na polu 
wyznaniowem, bez naruszenia dogmatów wyzna 
niowych i życzy sobie wzmocnienia społecznego 
stanowiska kobiet. Odnośnie do uchwał konferen 
cyi biskupów, nie może rząd zaznaczyć swego 
stanowiska, dopóki nie otrzyma urzędowego za

wiadomienia o stanowisku, jakie zajmuje episko
pat. Zaprowadzenie ślubów cywilnych ma na celu 
uregulowanie wszystkich stosunków cywilnych 

jednolitego państwowego punktu widzenia bez 
zachwiania dogmatów. Jako stałe zasady polityki 
ządu wymienia W ekerle: polityczną i obywatel

ską równość pod względem prawa i to nietylko 
pomiędzy obywatelami, ale i między wyznaniami, 
utrzymanie węgierskiego charakteru państwa bez 
ukrócania wolności pojedynczych narodowości i 
pielęgnowanie najserdeczniejszego porozumienia 
pomiędzy królem a narodem. W żadnej epoce nie 
była ta zgodność tak serdeczną i wolną od_ nie
porozumień, jak  w ciągu ostatnich 25 lat. (Żywe 
okrzyki: Eljen !)

Budżet został przyjęty przeważną większością 
głosów za podstawę do dyskusyi szczegółowej, 
joczeni Izba została odroczoną do 9 stycznia.

P a r y *  2t grudnia. Millerand odczytuje w Iz
bie sprawozdanie komisyi i wnosi, aby zezwolono 
na sądowe ściganie pięciu deputowanych.

Rouvier oświadcza, że wśród obecnych stosun 
łów niczego nie zachowa w tajemnicy. Wstępu 
jąc do rządu, nie posiadał on dostatecznych taj 
nych funduszów do obrony Rzeczypospolitej i mu
siał się zwracać z prośbą o pomoc do swych oso
bistych przyjaciół, gdyż do rządzenia potrzeba 
pieniędzy. (Szmer). Mówca oświadcza, że jest go
tów stanąć przed każdym trybunałem i że nie 
miał nigdy żadnej osobistej korzyści z Towarzy
stwa panam skiego, którego interesów nigdy nie 
bronił.

Sprawozdanie Milleranda zostało przyjęte. Se
nat obraduje dzisiaj nad takiem samem sprawo
zdaniem swojej komisyi.

P a p y *  21 grudnia. Prezydent zawiadamia, że 
wpłynęło podanie o upoważnienie do sądowego 
ścigania deputowanych: Rouvier’a , Juliusza Ro 
che’a ,  Arbne’a ,  Proust’a i Duguć de la Faucon- 
nerie’go.

Izba postanawia, aby celem zbadania tej kwe
styi biura natychmiast się zebrały. Posiedzenie 
Izby natychmiast zostało zawieszone.

W senacie uczynił prezydent takie samo oświad
czenie w sprawie ścigania senatorów: Leona Rć- 
nault, Alberta Grćvy, Beral’a ,  Thćvenet’a i De- 
vćs’a.

Pary* 21 grudnia. W Izbie interpeluje De- 
roulćde rząd w sprawie kroków, poczynionych 
przeciw Hertzowi przez radę dyscyplinarną legii 
honorowej.

Ribot zgadza się na natychmiastową dyskusyę 
Deroulćde twierdzi, że Hertz był najważniejszą 

osobistością w państwie, która trzymała nici rzą
du w swych rękach, i odpierając zarzut dep 
Clómenceau, oświadcza, że bulanżyści nie przyjęli 
ofiarowanych im przez Hertza pieniędzy.

Clemenceau powołuje się na swą przeszłość; 
usprawiedliwia Hertza, który Francyi wielkie od
dał usługi i był szczerym przyjacielem Boulangera. 
Mówca zarzuca bulanżystom chęć szerzenia po- 
twarzy.

Millevoye występuje w obronie pamięci Bonlan- 
gera i zarzuca dep. Clćmenceau, że wziął kilka 
milionów i doradzał ustąpienie z Egiptu.

Clćmenceau protestuje.
Minister Bourgeois oświadcza, że zawezwie 

Hertza przed Radę dyscyplinarną legii honorowej
Deroulóde, zadowolony tem oświadczeniem, cofa 

postawiony przez siebie porządek dzienny.
Zajście zostało na tem załatwione, a posiedze

nie zamknięte. Dćroulćde i Millevoye posłali dep 
Clćmenceau sekundantów.

P a r y *  21 grudnia. Rada nadzorcza Tow. k a 
nału Sueskiego wybrała senatora Guicharda pre
zydentem w miejsce Lessepsa.

Dzienniki prawie bez wyjątku wyrażają uzna
nie dla bezwzględnej energii, z jaką rząd usiłuje 
rozświetlić skandal panamski

R z y m  21 grudnia. Izba obradowała nad pro 
jektem ustawy o przedłużeniu na trzy miesiące 
przywileju dla banków emisyjnych.

Dep. Colojanni, należący do skrajnej lewicy 
stawia wniosek przedłużenia przywileju na 6 mie 
sięcy i zastąpienia komisyi rządowej komisyą par 
lamentarną. W końcu zwraca mówca uwagę na 
wielkie niedogodności, napotkane podczas rewizyi 
w „Banca Romana11.

Minister Micelli zbija te wywody i oświadczą 
że znalezione małe nieprawidłowości zostały przez 
rząd natychmiast usunięte.

Giolitti zwraca uwagę, że rewizya miała miej
sce przed trzema laty i oświadcza, że natychmiast 
opuści swe stanowisko, jeżeli Izba nie odrzuci 
wniosku o wybór ankiety parlamentarnej.

Crispi i Rudini przemawiają przeciwko ankie 
cie parlamentarnej.

Projekt rządowy został przyjęty w tajnem gło
sowaniu 316 głosami przeciw 27.

Belgrad 21 grudnia. Krąży pogłoska, że mi 
nisterstwo postanowiło użyć środków prawnych 
przeciwko radzie stanu, z powodu przekroczenia 
przez nią zakresu działania, a ewentualnie posta 
nowiło radę stanu rozwiązać.

Z o f i a  21 grudnia. Krąży pogłoska, iż prezes 
sobrania zostanie stanowczo zamianowany mini 
strem sprawiedliwości w miejsce Sałabaszewa, za 
mianowanego ministrem finansów.

Od A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u “
Dla głodnych dzieci nadesłał Cegiełka 3 złr. 
Dla Unitów w gubernii orenburskiej nadesłano 

pod lit. X. A. G. 5 złr.
Dla 90-letniej staruszki nadesłał Cegiełka 2 złr. 
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłał Ce

giełka 2 złr.
Na budowę kościoła katolickiego w Berlinie 

nadesłano pod lit. X. A. G. 5 złr., Cegiełka 3 złr.

K i i D E S l A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm F e n z  w Krakowie
poleca swoją W l S T i W Ę  na I. piętrze świeżo 
w nowości zaopatrzoną. Japońszczyzna, mebelki 
bambusowe, parawany, bronzy, majoliki. Zabawki, 
gry towarzyskie, świeczki i ozdoby na drzewko. 
~‘erfumy, herbata, woda kolońska. (2684 9-10)

Wyszedł z druku 
najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

• l ó z e f a  C z e c h a
K A L E N D A R Z  KRAKOWSKI

na rok Pański

1 S 9 3
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  d r ug i ) .

E g z e m p la r z  m ocno  o p ra w n y  w te k tu rę  
Cena 60 C t. ,  z przesyłką poczt. SO C t.

Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
W y k a *  d o m ó w , ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

4 0 0  s tr o n  d r u k u  in  q u a r to .
W handlach na prowincji kosztuje 60 ct.

S k ła d  g łów n y  w D ru k a rn i  C ZASU w  K rakow ie .
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

G roby k ró l e w s k i e ,  g ró b  M ic k ie w ic za  i s k a rb i e c
w katedrze na W awelu zwiedzać można w dnie po
w szednie o godz. 10, w niedziele i św ięta o g . 1 1 '/a- 

Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), g rób  
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a rb i e c  kościoła  
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem  się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. T owarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w n ie
dziele 15 ct., w dnie pow szednie 30  ct.

M uzeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otwarte jest  
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem  
poniedziałków, za opłatą wejścia 20  ct. w dzień zw y
k ły , w niedziele i św ięta po 10  ct. od osoby.

M uzeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otwarte dla zw iedza
jących  we wtorki i piątki od godz. 9 — 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

G abine t  A rch eo lo g iczn y  Uniwersytetu Jagiellońskie
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 1 2 — 1, prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer
syteckich, bezpłatnie.

G abine t  G eolog iczny  Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum. przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10— 2 w południe.

M u zeum  T e c h n .  - P r z e m .  W gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godz. 1 0 — 6. W stęp 2 0  ct. 
od osoby. W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

K I K U  T E L E U K A F I C Z K E .
«t i e i l c i i  21 grudnia 2 godzina 30 min. po poi.

zlr. ct. r złr. ct.

ł papier, opodat. 97 85 Anglobank ............. 148 90
■£ srebrna „ 97 55 Union .................... 237 75
“ % 4% złota . . . . 116 10 Bankverein .......... 114 50

1 5% pap- nieop 100 45 Akcye Liinderbank. 225 50
Akcye Ban. Aus.-W. 980 — „ kol. Kar. Lud. 217 25

„ kredytow e. . 314 75 „ „ lwowsko-
Londyn .................... 120 15 czerniow. 246 -
N apoleony...............
Dukaty......................

9 57 
5 68

„ „ połud. 
Elbethal .................

90 87 
226 50

Marki......................... 59 05 Nordbahn ............... 2797
5% Renta węg pap. 100 50 Staatsbahn ............ 294 75
4°/o » r  zł°ta 114 05 A lp in ....................... 51 -
Losy prem. węg. . . 143 — Akcye tytoniowe 168 25
Losy tureckie 45 — R u b le ....................... 119 87 >/,

Usposobienie giełdy: spi kojne.
B e r l i n  21 grudnia.

Banknoty austr. . . . 169 40 4% Listy likw. pols. 62 30
Krótki Wiedeń . . . 169 25 Akc. kol. Kar. Lud. 92 20
Banknoty ros.......... 203 05 „ austr. kred. . . 167 —
5% Listy zast. pols. 63 60 Ultimo Ruble.......... 203 -
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M ich a ł C h yliń sk i.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu": 
ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M a rk a  3 5  w K rak o w ie .

T elefonu \ r  KO.

Kurs w a l u t  
i p a p i e r ó w  war tośc iowych .

H r a h ń n  21 grudnia, 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie z a  100 . . . .
20- f r a n k ó w k a .....................................
Dukaty c e s a r s k ie ................................
Ruble s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
/j"/„ galic. banku hipotecznego . .
 ̂ • 1

U „ » , ” • z ,1°  /o prem.
/„ galic. Tow. kred. zieinsk. meokr. 
L „ n U  let.In r> n r> 71 „/ „ 5G let.I(i *  n n  n

/ °/ Ił Tl
( »/0 galicyjskiego banku krajowego 
/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
/„ Listy zast. Tow. kredyt, zieinsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop......................................

płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

119 25 120 50
58 80 59 20

50 9 60
60 5 70

1 15 1 25

98 30 
(100 70 
!108 — 

96 - I  
i 94 25 
, 93 75 
! 99 80 

98 80| 
100 50

99 
101 40 
108 70 
97 
95 25 
94 75

100 40 
99 40

101 50

101 25|102 25

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% „' propinacyjne . .
5°/q komun. gal. bank. kraj. I em.
5°/ Ił°  /  o r> v  n n
4% pożyczki krajowej galic. . . 
47//o „ „ „ • •
f / o  „ „ „ . .
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . . • ■ 
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ wegierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

104 50 
94 75 

100 70 
100 50 

92 20 
98 -  

103 —

105 50 
95 50 

101 40 
101 20 
92 90 
98 75

98 - 99 50

338 — 
216 — 
244 -

219 -
246 —

1 24 — 25 -
1 37 — 
i 18 -

11 40 
! 12 50 

6 40

19 - 
12 — 
13 50 

7 -

C e n n i k  
lwowskiej  Izby hand low ej.

L w ó w  20 grudnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4%% .  » . . . .
4%% listy galic. banku kraj. . 
4% listy g.d. Tow. kr. ziem. 41 1.
4Va% n -  n n n • •
4% „ r n . V „ 56 1.
Galic. obligacye ludemmzacyjne 

propinacyjne . 
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

W a r s i n w a  20 grudnia.

płacą żądają 
złr. ct złr. ct

338
100 80 101 50
108 — 108 70
98 30 99 —
99 — 99 70
95 — 95 70

100 — 100 70
94 50 95 20

104 8<i 105 50
94 70 95 40
98 30 99 —

rub. k. rub. k

5% listy zast. Tow. kred. ser. 1 . — 
5% » n » „ S. II—V —
4% ,i likwidacyjne Król. P o l.; — 
5% „ zast. m. Warszawy ser. 1 —
5% V -

-1102 40
— 102 25 
—| 99 35
— 102 75
—  102 -

Kurs g ie łdy  w ied eń sk ie j .
W iedeń  20 grudnia.

Renty
4V,0% p a p ier o w a ............................
47,o%  sreb rn a ..................................
4% złota austryacka . . . .
5% papierowa austryacka , . .
4% złota w ę g ie r sk a .......................
5% papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjsk ie . 
4% „ węgierskie .
4 % % pożyczki krajowej galic. .
4% n n . n
4% propinacyjne galicyjsk ie . .

Listy zastawne i dłużne. 
3% dl. pr. austr. Tow. kred. 1880
3 % „ „ „ * * 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr. 
5°/, o  n  n v  » • • • ■ •  
4 1 / 0/
* l i  /o n n n  n \  * •
4 ° /0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
41/ 0/
*_/* / o n  n n n n  • • •
4% „ „ „ „ 56 1.
4 % % zast. gal. banku kraj. . . 
4 ° , 0 austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. w ęg. bank. hip.

płacą żądają 
żłr. ct. złr. ct.

97 95 98 15 
97 45! 97 65 

116 15 116 35 
100 50 100 70 
114 10114 30 
100 45400 65

105 — 105 40 
94 45 95 45
98 251 -------
92 50 -------
94 60; 95 30

112 50 
109 75 
108 —| 
100 50
98 35| 
94 50

100 -  

94 - |
99 — 
99 70

126 30

113 50 
110 25 
108 50 
101 50
98 85 
95 —

100 50 
95
99 50 

100 20 
126 90

płacą żądają 
złr ct. złr. ct.

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda 
4% „ Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czern. opodat.
4% „ „ nieopod.
3% „ południowej . . . .
4% „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „
galic. banku hipoteczn. 200 „
austr. ban. dla krajów kor. 200 „
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku.....................  200 ,
kolei Albrechta . . . 200 „

., Alfolda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin 200 „
,  Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej. . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

70 100 30 
_ i  96 70

99 
96 
86
95 _ !  95 70 

151 _ 1 5 1  80 
95 -  95 70

149 75, 
114 80 
383 -  
315 -  
362 25 

'340 — 
225 35 
979 -  

'237 50 
93 75 

200 -  

1 2797 
||217 25 
187 50 
246 25/ 
295 50 
| 91 10 
199 80 
196 75

150 25 
115 60
384 
315 50 
363 25

225 80 
983 
238 25 

94 25 
200 50 

2807 
218 25 
187 70 
246 75 
296 

91 60 
200 20 
197

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 zlr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

z. r. 1870 po 100 „węg. prem
reguł. Cisy . . . . . 

austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858 . . . .  
miasta Krakowa . . . . .  
czerwonego krzyża austryackie 

„ węgierskie
Rudolfa
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie .....................
20- f r a n k ó w k i..........................
Funty szterlingi angielskie •
Marki n iem ieck ie .....................
Ruble p ap ierow e .....................

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

50 80 51 10
168 75 188 50

141 25 142 25
143 70 144 10
154 75 155 75
187 50 188 50
143 25 143 75
139 — 139 50
128 50 129 —
164 50 165 50
39 25 39 50
44 80 45 40

6 70 7 10
193 50 194 50
24 25 24 75
18 25 18 50
11 50 12 —
24 50 25 —
38 --

5 68 5 70
9 57 9 58

12 02 12 04
59 05 59 12

75 120 25

Wszelkie papiery wartościowe, banknoty m7 , , i*|«« I l ife I 1* "  M r a k o m ie ,  H y n e K , Ł .  3 0 .
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje K M I O I ’ W Y lllia ilY  l l l l l  C . k .  P i .  I I li ii  HIUO tCC/illC ff«  klecenia z  j r o win

pod najkorzystniejszcmi warunkami J J ■ H  ■ W odwrotną pocztą bez doliczenia prowizvi.



CZAS z Czwartku 22 Grudnia 1892.

Prenumeratę
na czasopisma krajowe 

i zagraniczne
przyjmuje

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
Ś w i e ż o  w y d a n y  cen n ik  c z a s o p i s m

przesyła. (2576 6-)

Na gwiazdkę, na prezenta: 
Literatura,

wielce pouczająca i zajmująca. 
Drugie wydanie. — Cena 1 złr. 50 ent.

Do nabycia w księgarniach i składach 
galanteryjnych. (2689 8-11)

N inicjszem potwierdza się, jako 
wódka p d nazwą: „E xcel
sior* wyrabiana we fab yce 
K a r o l a  l e n m a y e r a  
w K ok ow ie  przy Wadow.- 
c ach , używaną bywa w tutejszym 

szpitau  św. Łazarza z ordynacyi 
PP. Lekarzy ordynujących z dobrym 
skutkiem , jako środek pi dniecający 
trawienie i siły chorego. (2712-2-12)

Kraków, dnia 8 listopada 1892 r.

D y r e k t o r  s z p i t a l a :
Dr. J łora jew icz .  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Kubanki.
W.C.Angelus(dawn.F.

w K rakow ie, ul. Grodzka L. 2, 
p o l e c a

W  wie le  n o w ych  i t a n i c h  z a b a w e k ,
mianowicie:

PERPETUUM MOBILE ct. 15, 
WSZYSTKO KARYKATURA c. 40, 
BAŃKI MYDLANE c. 65, 
TAŃCUJĄCY KOREK c. 65, 
LATAJĄCE MOTYLE c. 65,
GRY TOWARZYSKIE od c. 10, 
LALKI UBRANE rd  c. 18,
TEATRA od złr. 1 c. 20, 

i wiele innych tanich i niezwykłych 
zabawek.

HUŚTAWKI I APARATA GIMNASTYCZ. 
UBRANIA NA DRZEWKA, 
„LITERATURA* POLSKA GRA TOWA

RZYSKA po złr. 1 c. 50. (2626 4 4)

NOWO OTWORZONY

i a  
. » Magazyn Mód £

A

: £
: z MME SOPHIE Z
; * t r  h r a k o w ie ,  ul. Szewska s
: s E. i  7, / .  p ., r

M poleca na obecny sezon w wiel s
kim wyborze, po cenach nad

m zwyczaj um iarkowan., podług 
najnowszych modeli paryskich  

i w iedeńskich
t

] t *

K A P E L U S Z U zW damskie i dziecinne, *■i CZEPECZKI, NEGLIŹYKI z
a i wszelkie ubrania na głowę. 7
e Również przyjmuje się 

kapelusze do ubierania.
m

pióra do fryzów, i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres 

modniarstwa.

s  .

'
(2401-10-10)

Kupno dóbr.
Za gotówkę poszukuje się do kupna:

2 m a j ą t k ó w  t a b u l a r n y c h
jednego w cenie do

1 2 0 .0 0 0  zlr.
a drugiego w cenie do

4 0 0 .0 0 0  zlr.
Korzystne położenie, piękny zamek 
pożądane. Łaskawe oferty tylko o«l właści
cieli przyjmuje Ryszard Patz w Wiedniu, 
Wiedeń, fflargarethenktraase Kr. 13.

^2669 2-3)

T )  A \ A /  Ini1 \  NT A /  francnsk 'e> lipskie, saskie i ITarlanda do robót szydełkowych, drutowych, wyszywania; oraz O  W  Hj jLj IN 1 » * y d e łk a ,  dru ty  stalowe i rogowe — poleca w wielkim wyborze E U G . SM  1 1 ) 0 -
W I C Z  w Krakowie, Sukiennice L. 29, — Ceny b. niskie. Zamówienia odwrotnie. (826-10 )

*11 w ki i powidła
p r a w d z i w e  t u r e c k i e  ś w i e ż e

nadeszły do handlu p. f.

H. Kretschmer, główny Mr. lO.
Również poleca wszelkie t o w a r y  ko rzenne j 

kolonialne i norymbergskie. (2469-18-20)

NA ŚWIĘTA
firma (2703 4 5)

6. M. GOEBEL i Sp.
tc K rakow ie , ul. G rodzka  l t 5,

poleca Szan. Publiczności:
w ie lk i  zapas t t in

węgierskich, austryackich, stołowych 
i starszych, jak  również wszelkie ga

tunki zcgraniczn ; 
świeżo n deszle T o w a ry  p o łu 
d n iow e w d borowych gatunkach.

SKŁAD HERBAT.
R y b y  w ę d z o n e  i m a r y n o w a n e .

Sery krajowe i zagraniczne.
Zamówienia zamiejscowe is- 

łatnla nię odwrotną pocztą.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w  K ra k o w ie , K ynek, P a ła c  S p isk i ,

zaprasza do zwiedzenia świeżo urządzonej

Wystawy Gwiazdkowej
d z ie l  p o lsk ich , fran cu sk ich , n iem ieck ich  

i a n g ie lsk ich .
W ie lk i  w j bór, zacząw-zy od najskromniejszych tanich wydań, 
aż do luksusowych przepysznych edycyj paryskich, londyńskich, lip 
skich i berlińskich, la k  d la  osób starszych , ja k  i d la  

m łod zieży  i d z ia tek . 2697 6 8)

K S IĘ G A R N IA
S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  P o l s k i e j

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski,

l
polskie, francuskie, niemiec., angiel. i włoskie 

(z wyjątkiem gazet codziennych),
i d o s t a r c z a  je  p u n k t u a l n i e  i s z y b k o .  (2696-6 8) 

K a t a l o g  nowy na żądanie darm o i op ła t nie.
►

my ~ r ’

U e a l n o ś e  skU dająca się z pię- 
■  trowcj willi, dużego

ogrodu i podwórza, 5 2 0 °□  objętości, p zy naj
celniejszej ulicy w Krskowie je s t korzystnie do 
nabycia. Adres: 91. 1 ' i u i e k  w  K r a k o w i e ,  
u l i c a  ś w . A n n y  M r. 4 .  (2711 2 10)

1
L U 

GO
> -

HANDEL WIN
pod firmą (2617-5-6)

J. Grajewski
w Krakowie,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran
cuskie i sprzedaje je w więk
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
L okal św ieżo  o d n o w io n y .  

Cenniki bezpłatnie.

1

W CIIICAGI)
Wyszło z druku i je s t do naby  ia w księgarniach IV  wydanie podręcznika pod tyt.

„Najlepsza Metoda“
Weussneru dla samouków z opiaśnieniem w jm owy i doslownem tłumacze: iem do nau 
czenia się po angielsku czylać, pisać i rozmawiać bez nauczyciela w 34 lek- 
cyach. Jes t to najpraktyczniejszy i najtańszy podręcznik, szczególniej dla osób 
udających się na wystawę do Chicago lub wog de rto Amerjki. O prakty 
czności i użyteczności tego dziełka świadczy samo w yczerpana 3-ej edy yi w i ie- 
spełna pół roku, zatem w r. b. wyszło z d ru tu  powtórne wydanie. Cena egzem plarza 
OO ct., w oprawie 4 złr. lO ct., z 400 obrazkami do nauU  noglądowei w 5 eiu 
językach 3 złr. — W krótce rozpocznie s ę druk KURSU WRUG1ICGO powyż 
s ej_ m tody i ob jmowaó bęlz ie  przeważr ie ć w rz e n a  konweisacyjne i wzory 1 stów 
angielskich bez gram atyki, również z ob jaśiien :ami wymowy, akcentów nia ■ dosło 
wnern tłum czemem. W ychodzić będzie w listach, czvli zeszytach. — O bliższych 
waiunkach ogb si się w gazetach swego czasu. — Skład główny w Księgarni 
Ci. Gebethnera i Spółki w Krakowie. (25(4-3-4)

DLA PODRÓŻUJĄCYCH

i

Wielki wybór win poleca (2675 4-6)

pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu 
w K rakow ie  p r z y  ul. Szewskiej p o d  />. 24 .

Wina czerwone i białe węgierskie otl 2  atłr. 4 0  c. za garniec, lub tesame od  
4 0  e. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. —  Nadto wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz K oniak francuski i węgierski.

2 0
- <

1

y y y f f  f i y f f  f f  ?

Suszona grzybki ; s S " o p “ Z rSh.|
każdej stacyi pecztowej za złr. 6'30. (2661 3 10) 

A. R. Tieszynsky w Hurni Beczwle |
pod Rożnowem na Morawach.

w  K r a k o w ie  |>ray u licy K a r m e lic k ie j  Ł. 70,
ma z: szczyt po’ecić Szan. Publiczności (2705-3 5)

na ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n ia :
rośliny doniczkowe w pełnym kwiecie, jak: 
kamelie, azalie, wrzosy, konwalie, hiacynty, 

tulipany, primulki itd.
W tT Wielki dobór palm wszelkiego rodzaju; 
zrywanych zaś kwiatówr w sztukach pojedyn
czych: kamelie, róże, konwalie, goździki itd. 
Przyjmuje zamówienia na bukiety i bukieciki, 

które uskuteczniają się bezzwłocznie.

Pierwsza krakowska fabryka wódek,
LIKIERU i RUMU

s ' l  • l o x e f a  K l l le z y i i s k ie g -O  w Krakowie,
ul. F loryań sk .i  (d o m  w ła s n y )  /> . &&, (2620 6 10)

j~POLECA nu ŚWIĘTA
zd row e w ó d k i z ziół i O'* oców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, tudzież 

rum z Kuby i Jam ajki, śliwowicę syrmską, po cenach najprzystępniejszych. 
SB9~ Handel k o r z e n n y  zaopatrzony w świeże towary na święta, posiada 
bogaty wybór win węgier., austrya.kich i francuskich, oraz w ie lk i  s k ła d  

h erbaty  ch iń sk ie j ,  któ.e sprzedaje hurtownie i częściowo.

Tylko prawdziwe szlachetne
k a m i e n i e  w o p r a w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp

C Z E S K A  A J E K C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (2207 187-)

W

Przetwory Regeneracyjne
itarai. lek. aztabow. lira Kttllera. 
Są to przetwory ortmłartzające, wznin- 
cniające, przywracające osłabioną

lub utraconą siłę męską (im potencję).
Sporządzone według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwó w powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu
żyć młodości (samogwałt) niszczą
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, n ied .kre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako  środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3-10, pocztą 25 o. więcej za opakowanie.

Jedyny  główny skład w yrabiający w St. 
Georgs-Apotheke, U len , V, Uim- 
mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za 
mówienia adresować należy. — Skład w Kra
kowie u apt. E. Stockmara — we Lwo
wie u aptek. Wikolascha. (2237 9-10

•8
R E H  M A N  i

pierwszorzędna w (Sukiennice)
poleca na zbliżające się święta Bcżego Narodzenia:

I około 40 gatunków tortów od z’r. 1 50 do 10 i wyżpj ,  przekładance i placki z cias‘a 
babowego nadziewaue masą migdałową i rozmaitemi konfitu ami cd złr. 1-50 ćo 10 z łr., plecione

od 50 cnt. do 10 złr.
[W ielki wybór cukrów, czokoladek i pomadek, tudzież bonboniereh, kasetek, 

koszyczków i t. d.. zastosowa-iych jak o  podarki na drzewko.
Wina i likiery francuskie, hiszpańskie i w łoskie, a wódki wyborne wła0n»go wyrobu,

w szystko po cenach umiarkowanych. (2699-3 3)
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I. SINGFRSTR. 10PREIS LISTĘ FRANCO „~o 8RATIS

I t ic h te r o w sk ie  z a b a w k i:  Tłoczy dusza,
K rzyżyk, Zadania łukow e, Łam igłów ka, Pitagoras i t. d. podają teraz więcej rozryw ki, jak  
przedtem , ponieważ nowe zeszyty zawierają także zadania dla dwu zabawek odrasu. 

P r a w d z i w e  t y l k o  ze  z n a k i e m  kotwicy. Cena 35 ct. za sztukę.

Wiele ty slScy . r°dziców wyraziło się z wszelkiem uznaniem o W y s o k i e m  w y c h o -  
w a w c z e m  znaczemu s ł a w n y c h  R i c h t e r o w s k i c h

kotwicznych skrzynek budowlanych
n i e m a  l e p s z e j  i b a r d z i e j  z a j m u j ą c e j  z a b a w k i  dla dzieci i dorosłych! One są 

najlepszym i z powodu trwałości

najtańszym  podarkiem  na g w ia z d k ę
dla małych dzieci i dorosłych. Bliższe szczegóły o skrzynkach budowlanych 
i o powyżej wymienionych zabawkach dla ćwiczenia cierpliwości, można zna- 
leść w nowym cen- w sp a n ia łe  budow le. Cennik ten powinni jak- 
niku , zawierającym najprędzej sprowadzić
wszyscy rodzice, ażeby mogli zawczasu dla swych dzieci wybrać r z e c z y w i 
ś c i e  d o s k o n a ł y  podarek. — W szystkie budowlane skrzynki bez znaku 
fabrycznego kotwicy są zwyczajne, a  jako  dopełnienia, n a ś l a d o w a n i a  zu
pełnie b e z  w a r t o ś c i ;  należy więc żądać i przyjmować (2424-9-11)

j e d y n ie  k o t w i c z n e  s k r z y n k i  b u d o w l a n e  R ich te ra ,
które jak dawniej tak  i teraz są najznakom itsze; dostać ich można we wszyst
kich lepszych handlach zabawek po cenie od 35 ct. do 5 złr. wzwyż.

F. A d. R ich ter  <Jb Cie.,
pierwsza austryacko-w ęgierska ces. i kr. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych, 

w XUiedniu, I., N i b e l u n g e n g a s s e  Nr. 4.
Rudolfstadt, Otten, Rotterdam, Londyn E. C., New-York.

N a j t a ń s z y  o p a ł !
Tylko na krótki c z a s !  a 1 do wyczerpania zapasu!

Koks gazowy
( 5 0  k i l o g r . )  40 centów

przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (100 ctm.)

35 centów
z odstawą do domów w Krakowie, 

a na prowincyę z odstawą na kulej.
Jedyna sposobność do zrobienia zapasu tia z i m ę !

Zamówienia przyjmuje ■ (2 <oi2 3)
Zarząd kazowni ltrakow§kiej.
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J .  H  e l g i  fabryka powozów

Fabryka i skład centralny 
w P rzeron  le na Morawie
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Cukiernia W. Kondolewicza •
w Krakowie, ulica Floryańska L. 33,

l
poleca przy nadchodzący eh świętach: torty, mnrcypany, torty fantazyjne w nnj 
leps ej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, boucliri, kompoty, kon- 
litury w najlepszych gatunkach; strucle nadziesane konlituraml, masą, 
makiem, przekładance ,  oraz wsze kie ciasta, iakie w porze święte zuej s ę na- 

— Również w najw ęks ym wyborze CUKRY NA DRZEW KA, lakoto: pianki, 
ow ice maicypanowe, cz koladki i b nbonierki — f  lR II l KA * 3KOKOI.AUY 
1  C S K O H O Ł in K K  w najlepszych gitunkach. — Likiery, cognac, wina zagraniczne,

kawa, herbat i i czokolada.
Uprasza o wczesne zamówienia na prown cyę, 1 tóre < dwrotną pocztą z w elką

Wystawa nieustająca
SI , tap i

Zulązkii §tol:ii7A krakoH ̂ kieli
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy Nr. ,57,

p oleca
Wielki w y b ó r  mebl i  w ł a s n e g o  w yro b u  do s a lo n ó w ,  pokoi  s y p i a l n y c h  i j a d a l n y c h ,  

b u d o a r ó w ,  gab ine tów ,  bibl iotek i t. p.
Po lejmujemy się w sie 'k  ch urządzeń apartamentów ort ntrj wykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowali, ó*nież prz j mj j e  się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty st Jarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z f.tbiyk krajowych i zagranic nvth . W ielk: wybór mebli bam
busowych z pierwszej k r.jow ej fabryki w Wiśni- zu, w jłąezu is tylko u nas na składzie.

W sznlkie wvioby mebli giętych w yplutanych ‘rown'eż fa b n k a c j i  tutejszej.
Przez powiększenie obe nej W ystawy, skU dającu się z parteru i pierwszego pięrra, mamy 

duży wybór mebli i umiblowań zupełnie wj kończon^ ch, tak , że » s  elkie zamówione rzeczy na 
cz s oznaczony dostarczone być m .gą

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (2671-4-6)

Ceny n a d er  przy stąpnę.
Ciesząc się już dotąd lirznemi uzn nia ui ze strony Szanownej Publiczności, po l.c tm y  się 

m ,my nadzieję, iż nadal P. T. Pub iczn >ść poprze nasze usiłowa ia.
Złirzad.

A

Dom handlowy H. Fritsch
w  K r a k o w i e ,  i t t a ł y  l t y  11 e k ,

poleca

prawdziwy K o i M  kuracyjny „Fine f l i a m p a p "
ze sławnych winnic, przyjemny w smaku, s.lnie wzmacniający, 

dla osób osłabionych, 
b u t e l k a  po 2  z ł r .  5 0  ct. ,  3  z ł r .  i 4  z ł r . ;

S ta rk ę  p raw d z iw ą  w inną  ( W ę i n s t a r k a )  bardzo 
starą, butelka po 1 złr. i 1 źłr. 50 c t . ; oraz Śliwowicę syrill. 
s ta rą ,  butelka po i  złr. i 1 złr. 50 ct. —  i wysyła na prowincyę 

franco z doliczeniem 36 ct. (2704 2-3)

A. Liebeskind w Krakowie,
w ie lk i  s k ła d  i w y b ó r  Cukru, K a w y , H erbaty, O w oców  p o łu d .,  
U akalij , K a la fiorów , Zajaców, H z iczy zu y , K a p ło n ó w , K a w io 
ru a stra ch a ń sk ieg o  i l ia m b u r sk ie g o , T o w a ró w  k o lo n ia ln y c h  
i korzt-iiuych, 4:akoci w sze lk ich , W iu k ra jo w y ch  I zagran icz .,  
C ognacu, R um u, Araku, l l ó d e k  i L ik ierów  — w przednich  g a 

tu n k a ch  I po u m iark ow an ej cenie- (2639 8 -10)

Do d z is ie j sz e g o  N ru d o łą cz a  się d la  Prenumeratorów z a m ie j ‘ CO- 
wych: O g ło sz e n ie  o w yp rzed aży  rńżnych n a 

k ła d ó w  K . Itartob zew icza  w  I4rak oH ie .
Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józe f Łakociński.

J ó ze f  H i l d  n i e  k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe. i»i«


